
Nr. £'95 We Lwowie Środa dnia Października 1891. ...

Biur* Re-ikoji „D-Jenniks Po!skiejoJ, Plac Kurjiekl 
liczba 6 i 7.

Przsdptau wynosi we Lwowie ruc/nie 18 ti. — półrocznie 
9 zł. — kwMt&tiie 4 zł. 50 «i. — miesięcznie 1 z«. 
5C ct. z* praesy^e do doinn djnJaca się 30 eeut w
mijsięczme.

I  przesyłki pr-nowa w państwie aart-j^kiew. rs-ęza:* 
24 Ł*. — póiri.esKie 14 ri. — kwasu.inłe » —
miesięcznie 2 iL 

% prłwariią pocztową za $;* ieę '*»tvw*'1,1 <«*«••« T°ri
50 młroli — kw?;rtainiG IX f i t u  -4:
Francji, Inglji ,  WMosh i “,v * 
frfeiikÓ7o — kw&?Ulnie 20 finnSre^-

— ds

Numer kosztuj© 0 centów,
R  k  o  p i a ó w  xł  e  a k c j a  n ‘>e 5K ; » C i

!»;*'• ś,s*V ie S  U*. wycńodzś codziennie mewyfe&iaj&c niedzieli i świat o godzinie 8  rano

Pnadpłatt, I ogłoszuta przyjmują w# Lw« >  
Judyulu I wyłączali ;

J l a r e  A 4» iu iitrL « J l .D zien n ik a  P o lsk ieg o * , P ia t  
I f a r ja ik l  1. 8 i  7 w d o n n  p ana  K ise lk  .

W* W iednia: pp H auens in  et Yi^-ler, (Otto Mass*',
U. J J  j  H. Bckalok A. OppeJik, Rndołf Kos.#
1 i .  Donneberg ; w Berlinie, Frankfurcie, K olcnji, 
H a u e u te in  et Vogier 1 G. L. Danbe ; w Hamburgu: 
Pr—ilj ot L iebm acn; w P a ry i* : C. Adaiu 52 ruo 
da Foar.

Ogłoszenia przyjmuje sir za opłatą 1 0  centów od iedregi 
wierszi drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatce kozia* 
nikuty po kronico za jeden wiersz 5 0  ot.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  ct. od wiersza
Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. Pomieszkacie

i sklepy po 1 c t  od wyi_zu.
Rukiuiy w rubryes Nadesłata SC et. ttd wieśten.
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Wojna o Koreę.
Lwów 22. p aźd z ie rn ik a .

B y ło b y  p raw ie  rze czą  w su -z a n ą , skuro  jeno 
d ru t te le g ra fic z n y  p rzynosi w iadom ość, że stoim y 
w  p rze d ed n iu  w alne) i ro z s trz y g a ją c e j b itw y , nie 
b y ć  z b y t ła tw o w iern y m . T eg o  ro d za ju  w iadom o 
4ei n ie  pochodzą zazw yczaj z tego , lub  owego 
obozu bojow ego, a le  są  z re g u ły  p ro d u k tem  
um ysłow ym  k o resp o n d e n ta , p rz e b y w a jąc eg o  z 
d a la  od p lacu  boju. Z ależy  za tem  od jeg o  zdol
ności do ocen ien ia  sy tu a cy j s tra te g ic z n y c h , o ile 
jeg o  p r z e p o w i e d n i e  za s łu g u ją  n a  w iarę . Ł a tw ą  do  
zro zu m ien ia  jest sk łonność  don iesien ia  czegoś c ie 
k aw eg o , m alu je  w ięc sy tu a c ję  w św ietle  gorszem , 
an iże li on a  isto tn ie jest.

T a k  też w ygląda w te j chw iii to, co w iem y
0 w ojnie o K oreę . Je ż e li w ierzyć  m am y n a j 
św ieższym  te leg ram o m  w ów czas u d ało  się c h iń 
sk ie j s traż y  ty lU j  u jść bez sz w a n k u  p rzez  rz e k ę  
Y alu , p o łączy ć  's ię  z p o siłk am i p rz y b y łe m i z 
M u k d en  i w n ę trz a  C hin , a  może ta k ż e  z w o j
skam i, k tó re  w y ląd o w a ły  w  dn iu  b itw y  n ad  
u jśc iem  Y alu , w je d e n  ko rp u s, k tó reg o  ko m en d a  
czu je  się n a  sb a c h  s taw ić  sk u te cz n ie  czoło ofen- 
zyw ie ja p o ń ik ię j. K u  tem u  celow i za ło ż y ła  uow a 
c h iń sk a  a rrn ja  w arow ny  obóz n ad  p .a w y m  b rz e 
g iem  Y a lu , n ad  k tó reg o  w zm ocnien iem  i u z b ro je 
n iem  te ra z  en e rg icz n ie  p ra c u je , a  k tó reg o  p o k o 
n an ie  b y ło b y  c ię ik ie m  d la  Ja p o ń cz y k ó w  jad an iem  
N a  p ierw szy  rz u t oka , rze cz  ta  w y d ą ie  się p r o 
fanow i w iaro g o d n ą . Ł a tw o  bow iem  zrozum ieć , 
że C h in y  z pow odów  p o lity czn y ch  c h c ą  n a  g r a 
n ic y  p rzeszk o d z ić  inw az j. japońsk ie j D o s ta n o 
w isk a  obronnego  u c ie k a  się zazw y cza j s łab szy , 
a  rz e k a  p rzód  fron tem  m o g łab y  isto tn ie b y ć  
w zm ocnien iem  s ta n o w isk a  defenzyw nego . N ie 
m niej je d n a k  w arto  rzeczy  b liżej się p rz y p a trz e ć .

C zy pow yższe p rzed staw ien ie  rzeczy  zgodne 
je s t z p raw d ą , tego  n a tu ra ln ie  n ie  w iem y i w ie
m y  i w iedzieć  j i e  m ożem y, n a  ra z ie  je d n a k  d o 
s ta te c z n ą  je s t  rzeczą , jeże li się ra c h u b ą  oprze  n a  
sy tu a c ji p rzy ję te j za  p raw d ziw ą . Z okoliczności,
1 ; a rrn ja  c h iń sk a  u m ieśc iła  rz e k ę  Y alu  m iędzy  
sobą a  p rzec iw n ik iem  i że w y b ra ła  defeuzyw ę, 
w y n ik a , że nie czu je się n a  s iłach , by  się zm ie 
rz y ć  z Ja p o ń c z y k a m i. W o b ec  tego  je s t  też  co 
najm n ie j rz e c z ą  w ątp liw ą, czy z ko n fig u rac ji te 
ren u  i ze sposobu w alk i C h iń czy cy  ty le  z a c z e r 
p n ą  sił, Ue im  w ed le ich  w ła sn y ch  pojęć b r a k u 
je  do zw a lczen ia  Ja p o ń cz y k ó w  w o tw arte m  polu 
Z a p y ta ć  się w ięc godzi, czy  is tn ie je  ja k a ś  poli
ty c z n a  lu b  m ilita rn a  p rzy c zy n a , by  los k am p an ji 
w  na jb liższym  czasie  u czy n ić  z a w i ły m  od^ w ię
ksze j lub  m niejszej siły  pozycji n a d  rz e k ą  Y

j by  je d n a k  w iadom ości d z ien n ik a rsk ie  m ia ły  być 
| p raw dziw e, w ów czas nacze ln e  k ie row n ic tw o  sił 

zb ro jn y ch  C hin  do d o ty ch czaso w y ch  b łędów  go
tow e dodać now y, je szc ze  zgubn iejszy  w sk u tk a c h .

T ak ż e  d la  Ja p o ń cz y k ó w  u słu żn y  te le g ra f  
sk o n stru o w ał ju ż  c a ły  p ro g ram  op eracy jn y . 
H ra b ia  Y a m a sa ta  ina z e b ra ć  siły , by u d e 
rzy ć  n a  pozycję  n a d  rz e k ą  Y alu . R zecz  to 
w ysoce n iep raw dopodobna. Co m ia łoby  sk ło n ić  
dow ódcę arm ji jap o ń sk ie j do p rze k ro c zen ia  rz e k ę  
Y alu  w łaśn ie  ta m , gdzie  30 do 40 000 C h iń c z y 
ków  u staw iło  się ze swój",mi b a te rjan ii ? P o zy cję  
m ożna b a rd z o  ła tw o  obejść , a h ra b ia  Y a m a sa ta  
je s t  zu p e łn ie  panem  sy tu a c ji, m oże u d e rz y ć  
gdzie  i k ie d y  m u  się chce. A n i rz e k a  Y alu , 
an i C h iń czy cy  nie b ę d ą  m u w tern p rz e s z k a 
dzali. W o b e c  tego , mim o don iesień  te le g ra  
ficznych  n ie  n a leży  się spodziew ać w alne j b itw y  
n ad  rz e k ą  Y alu. G d y b y  je d n a k  do nie j mim o 
to p rzy sz ło , w ów czas b y ła b y  ona w sp rze cz n o 
ści z tern, czego w ym aga sz tu k a  w o jen n a  
po tym , k to  j ą  w ykonu je . S k u tk i ponosi ten , k to  
b łą d  popełn ia.

Tajemnice łacińsko-polskiej
p ro p ag an d y  n a  „ ro sy jsk ie m "  Zabużu.

i lu  ?
N  im  sio w ydaje , że n a  raz ie  n ie  m a  konieczno  
ści n a ra żen ia  n a  szw an k  je  ly n e j ro zp o rzą aza ln e j 
a rm ji ch iń sk ie j. M u kden  leży  od rz^ k i i a l u  ta k  
a a le k o  ja k  P a ry ż  od M etzu. D o P e k in u   ̂ trz y  
ra z y  ta k  d a lek o . T a  okoliczność pow yższej k o 
n ieczności za tem  n ie  nasuw a. M ilita rn ie  z eże6 
m usi C hinom  n a  tem  by  z e b ra ć  sw oje s i ły ,  a 
w ięc, by zy sk ać  n a  czasie. T a  okoliczność zm u- 
Bza ich  do tego , b y  p rzed w cześn ie  n ie  prow oko
w ać  n iepew nej decyzji. N a le ż y  się ta k ż e  spo 
d • ■ vać, że z czasem  w rażen ie  ja p o ń sk ic h  su k c e  
só » się o słab i, że w zm oże się zau fan ie  we w ł a 
sne siły . Z ;m a n ad to  p rze d  d rzw iam i. O n a  ze 
aw ejej s tro n y , w p o łączen iu  z c h a ra k te re m  gó 
rz y s ty m  k ra ju , o słab i n iezaw odn ie  pochód  Ja -  
poń szyków. O d leg łość  za tem  i czas  to  są  c z y n 
n ik i, k tó ry c h  roztropne w ykoi zystani®  m oże C h i
nom  p rzy sp o rzy ć  ko rzy śc i. N a to m ias t m oże no
w e n iepow odzenie w o tw arte m  polu w szy stk o  p o 
psuć . Je sz c z e  je d n a  p rz e g ra n a  b itw a  a  b y lib y 
śm y p raw dopodobn ie  u k o ń c a  k am p an ji. Z  tego 
pow odu w y d a je  się w iadom ość, ja k o b y  s iln a  a i-  
m ju  c h iń sk a  c h c ia ła  p rz y ją ć  ro z s trz y g a ją c ą  b i
tw ę  n ad  rz e k ą  Y alu , m ylną . Co n a jw y ż e j m oże 
chodz ić  o a r ie rg a rd ę , k tó ra  o trz y m a ła  po lecen ie 
w strz y m a n ia  te m p a  inw azy jnego , a le  za razem  
u n ik a n ia  ro zs trz y g a ją ce j w alk i T a k  p rzy n a jm n ie j 
pow innaby  postępow ać ra c jo n a ln a  ko m en d a . G dy-

IV .
W  in n y c h  u w ag a eh  —  m ów i M a rk g ra f-  

sk ij —  b a rd z o  ja sn o  p rz e b ija  się n ienaw iść  
a u to ra  p ija ra  do jezu itó w , k tó rz y  je g o  zdan iem  
zap rzep aśc ili sp ra w ę  u n ic k ą , czy li innem i słow y 
p rz y d a ją  je j zn aczen ie  ze s tro n y  re lig ijn e j, a  n ie  
zw ra c a ją  uw ag i n a  sp raw ę  polską w  śc isłem
zn aczen iu  tego  słow a. W  je d n e j z n o ta te k  z
d n ia  19. s ty c zn ia  1884 r. c z y ta m y  n. p.:

„L u d o m ir B ieehońsk i, p rz y 0ze d łsz y  do m nie 
do dom u, o św iad czy ł mi, że je zu ic i zu p e łn ie  
opanow ali J a u a  F ra n k o w sk ie g o  i on ty lk o  do
n ich  z w ra c a ć  się bęclzie z żą d an iam i n ie sien ia  
du ch o w n ej pom ocy un itom  S ta ło  się to  z po le
ce n ia  i p ro śh y  W a ty k a n u , d o k ąd  F ra n k o w sk ie g o  
za w ez w a ł L eon  X I I I .  O tem  w ie ty lk o  p ro 
w in c ja ł jezu itó w , ks. Ja c k o w sk i. S z k o d a  w ielka , 
że d łu g o le tn ia  p ra c a  pom iędzy  R usinam i p rze  
chodzi w  rę c e  i z a rz ą d  um ysłów , n ie  w ie rz ą
c y c h  w siły  lu d n  ru sk ieg o  w ogóle, a  podlasko- 
ch e łm sk ic h  unitów  w szczególności. Je z u ic i 
c h c ą  sobie p rzy p isa ć  z a sz c z y t p o d trz y m a n ia  
w ia ry  i w y trw a n ia  pod lask iego  ludu , a  p rzed  
15 la ty  n ik t  z jezu .tó w , an i też z z m a r tw y c h 
w stańców  n ie  c h c ia ł p rzy ją ć  n a  sieb ie te j m isji ; 
p rzec iw n ie , p rze szk a d za li oni w szędzie. D o  u n i
tów  F ra n k o w sk ie g o  i D em bow sk iego  mówili 
o m nie n ie s ly c h au e  rzeczy , usiln ie  ra d z ą c  im , 
n ie  w chodzić  ze m n ą  w ża d n e  stosunk i. Z o b a 
czym y, ja k i  b ęd z ie  re z u lta t z ich  p ra c y . S zk o d a  
uczciw ej o rg an izac ji, j a k ą  zap row adziliśm y  w śród 
unitów . Je z u ic i po części p rz e ję l i  n asz  p lan , 
w y d a ją c  go za  swój w ła s n y ; żeby  je d n a k  m y 
śleli o u n ita c h  litew sk ich  i w o ły ń sk ich , o tem  
nic n ie  s ły c h a ć  W  n a szy c h  c z asach  R usin i z 
P o d las ia , w ięcej w ym ow ni un ic i, u d aw a li się do 
s ta ry c h  u n itów  n a  W o ły ń  i u #  L itw ę  w ce la ch  
k a to lic k ie j p ro p ag a n d y . G d y b y  je zu ic i nie by li 
zn iw eczy li te j o rg an izac ji, to b y  te ra z  w ielu  z 
ta m ec zn y c h  un itów  b y ło  k a to lik a m i" .

O czyw iście , je zu ic i s iln ie  m usieli d o k u czy ć  
szanow nem u  p ija row i i d o tk n ę li jego p a trjo ty -  
zm u. W  d ru g iem  m iejscu  p is z e : „L u d o m ir B .e- 
chońsk! z jaw ił się do ran ie z o b szern y m  ra p o r 
tem  od F ra n k o w sk ie g o  z W arszaw y  o m isji je- 
zuuó  w w śród un itów , z p rośbą, żeby  go p rz e d s ta  
w ić ja d ą c e m u  do R zym u  b isk u p o w i K ra s iń sk ie  
m u, ab y  te n ż e ń  ca łe j sp aw ie doniósł L eonow i X II I . 
C zy ta liśm y  ten  ra p o r t w obecności b is k u p a  K ra 
sińskiego. B isk u p  s łu c h a ł z u w ag ą , g dyż  n ie z n a ł 
p rzeszło śei. W te d y  o b ja śn iłem  m u, co rzy n .li-

w nych  p lanów  i ludzi, p ra g n ą c y c h  d o b ra  un ji, 
ko śc io ła  i P o lsk i. W rap o rc ie  ty m  s k a rż y ł się 
F ra n k o w s k i n a  h isk u p a  lubelsk iego , k tó ry  w y 
d a ł c y rk u la rz  do d z iekanów  luhe lsk o -p o d lask ie j 
ep a rcb ji, ab y  duchow ieństw o  nie m ięszało  się do 
sp raw  un itów : g d y ż  w tym  ce lu  is tn ie ją  sp ec ja l
ni m isjonarze , w y zn aczen i p rzez  pap ieża , a k ro 
k am i ich  k ie ru je  p ro w in c ja ł jezu itów  ks. J a c k o 
w ski. D uchow ieństw o , zadow olone z tego, że nie 
g rozi m u n iebezp ieczeństw o  ze strony M oskw y i 
popów, oczyw iście w y p e łn ia ło  ściśle to  p o lece
n ie ."  D ale j w tym że ra p o rc ie  pisze F r a n k o w s k i : 
„ „ T e ra z  p rz e rw a  w u d z ie lan iu  sa k ram en tó w . J e 
zuici nie z n a ją  an i m iejscow ości, a n i ludzi, w a łę 
sa ją  się czasem  i n ic  n ie  rob ią , p rze p ęd za ją c  
w ięk szą  część czasu  w W a rsza w ie .""  C zy te ln ik  
p rzypom ni sobie pew nie , co daw n ie j p rz e w id z ia 
łem . B isk u p  K ra s iń sk i o b ieca ł donieść o tem  p a 
pieżow i."

D o pow iedzianego  w yżej, szczególnie odnośnie 
do n iezadow olen ia , w yw ołanego  p rzez  c y rk u la rz  
b isk u p a  lubelsk iego , c h y b a  k o m e n ta rze  są  z b y 
te cz n e  D a le j w  w spom nien iach  a u to ra  z d . 1. 
iipcu  1884 r. po d an ą  je s t  w iad o u u śc  o u n ick ie j 
d e p u ta c ji, p rz y b y łe j do K ra k o w a  w d ro d ze  d i  
R zy m u , w celu  p rze d ło że n ia  pap ieżow i nowej  
p e ty c ji o u c isk u  ze s tro n y  rz ą d u  rosy jsk iego . 
D e p u ta e ję  sk ła d a li F ra n k o w s k i i D em bow sk i z 
cz te re m a  up o rn y ra i u n ita m i, w zię tym i d la  d e k o 
rac ji. J e c h a li oni do R zy m u  z  p o rad y  sw oich 
k ie row n ików , [ezuitów . D . 17. s ie rp n ia  w po 
w ro tn e j d rodze  znow u odw idzili k s . S ło tw ińsk iego . 
„ P y ta m  się ic h :  coście 7 ro b ili?  — D o te j po ry  
n ic , g d y ż  o jc iec  św . w z ią ł p rośbę i o b ieca ł j ą  
p rze d ło ży ć  posłow i m osk iew sl iem u ."  —  „A  cóż 
o jciec je n e r a ł  jezu itów , te n  z pod F lo re n c ji ,  k tó 
ry  z a m ie rz a ł p rze d s taw ić  w as  w R z y m ie ? "  — 
p y ta ł  jadow icie p ija r . „ F ra n k o w sk i odpow iedzia ł, 
że je n e r a ł  jezu itó w  nie p rzy ją ł pap ierów , d an y c h  
m u p rzez  jezu itów  k rak o w sk ic h , g d y ż  „b y ły  to  
p ap ie ry , t  y cz ąc e  się p lanów  w ojennych  i fo rtec  
w R osji i n a  R u s i"  ; p o a c jrz y w a ł n a s  n a w e t o 
coś." —  „A  cóż w am  z ro b ił k a rd y n a ł  C z a c k i? "  
—  „N ie ch c ia ł się n a w e t z nam i w id z ie ć !"  
„ T u ta j —  ciąg n ie  au to r  —  zrozum ia łem  słow a 
V an u te lleg o , w y rzeczo n e  do m m e w R zym ie : 
nvotre Czacki toujours ma'ade pour les Polo- 
nais.u —  „A  k a rd y n a ł L ed ó c h o w sk i?"  —  „T en  
b y ł n a  nas ła sk a w , ale p rosił, ab y śm y  papieżo  
w i n ic  o P o lsce  n ie  m ów ili." —  .T a k i  b y ł re 
z u l ta t tru d u  i w ielo letn iej p r a c y !“

Korespondencje.
(Choroba 
sgeant* i

„Inira 
— Słuszne

P o
śm ierci,

śm y p rz e d te m  i w spom niałem , że L eo n  X I I I .  po
Caątkowo go d ził się n a  u tw o rzen ie  m isji w śród 
un itów  i ty lk o  d z ięk i w m ięszan iu  się ojców  je 
zuitów  i zm artw y ch w stań có w  w y rz e k ł się da-

z s n

Paryi 18. p aź d z ie rn ik a .
carska .  —  Przesi len ie  p rezy d en u i ry .  —
„Petito Remibliąue o tej sprawie,

UWHgi).
n a d  w szy s tk iem  g ó ru je  te ra z  widmo 
k tó re  ro z to czy ło  p osępne  sw e cz a rn e  

s k r z y d ła  n ad  L iw a d ją . W ieśc i, n a p ły w a ją c e  tu  o 
cho rob ie  c a ra , o je j  g w ałto w n y m  postęp ie , o zn i
k n ię c iu  w sze lk ie j ju ż  nadz ie i, b y  chorego  m ożna 
by ło  o ca lić  —  ogrom ne, ja k  p rz e c z u ć .b y ło  m o
ż n a  —  w y w a rły  tu  w rażenie. W ym patje russofil- 
sk ie  g o re ją  ja sk ra w y m  p łom ien iem , a  p o dn iecane  
p rze z  k o ła  rządow e, o b e jm u ją  n a w e t w ielu  nie* 
d o s tę p n y c h  im  do n ie d a w n a . O bok  w sp ó łczu c ia  
d la  c a ra ,  w k tó ry m  F ra n c u z i w idzieli, j a k  g d y 
by  „b icz  boży" n a  N iem cy , choć A le k sa n d e r  
I I I .  n ie z b y t a n g a ż o w a ł się w  o b ja w a ch  sy m p a tji 
d la  sw ej so juszn icy  —  p rz e z ie ra  je sz c z e  ta jo n a  
o b aw a  o to , co będz ie  po zgonie dz.sie jszego  
sam o d zierżcy  w szech  R osji, ża li n a s tę p c a  n ie 
z a in a u g u ru je  ja k ie g o  „now ego k u rsu " , k tó ry b y  
p o p lą ta ł ra c h u n k i F ra n c ji .

P ozostaw im y  to  p rzysz ło śc i.
N a ra z ie  d la  u cz y n ie n ia  zadość p rz y ję ty m  

n a  się zobow iązaniom , m am  je szc ze  k ilk a  in n y ch  
sp ra w  n a  re je s trze .

R o t h e f o r t a  In lransig tant i M i l l e r a u d a  
Pctite Republiguc —  a  w ięc d w a  w y b o rn ie  in for
m ow ane o rg a n y  p ra sy , p o d s ją  zg o d n ą  w iadom ość,

ż e C a s i m i r - P e r i e r  n a  rad z ie  m in is te rja ln c j 
d n ia  15. b ra., k tó ra  p ow aię ła  u ch w a łę  p rzec iw  
soc ja lis tycznem u  św istkow i C li a m  b  a  r d o w i, 
za  o b raz ę  n ac ze ln e j g łow y  p ań s tw a , zag ro ził 
u s tąp ien iem  w  n ie d a le k ie j p rzysz łośc i. R e lac je  
cy to w an y ch  pism  ró żn ią  się je d n a k  w szczegó
ła c h . O rg a n  R o ch efo rta  tw ie rd z i, ja k o b y  C a s in ir -  
P e r ie r  o św iad czy ł, iż je ś li w niosek  k a n c le rz a  n a  
śc igan ie  C h a i n b a r d a  zos tan ie  p rz y ję ty  —  to 
on złoży  p re z y d e n tu rę , m ając  już w yżej uszu  
n a p a śc i w rogów , a  n ie tak to w n e j obrony  ze stro  
n y  p rzy jac ió ł. W  k ażd y m  zaś raz ie , je ś li osoba 
jeg o  m a b y ć  i n id a l p rzedm io tem  ta k  g w a łto 
w nego u ja d a n ia , to on w oli d la  św ię tego  spokoju  
w y rz ec  się p rz y k re g o  za sz czy tu  i to  z a ra z  po 
z e b ran iu  się izb  n a  now e o b rad y .

N ato m ias t Pełiic Ilepubliąu,: zapew nia , że 
C a s im ir-P e r ie ra  w y p ro w ad z iły  z cierp liw ości n ie  
sz y k a n y  C h a m b a rd a  i w n iosek  G u erin a , jeno  
złośliw ości, ja k ic h  dopuśc ił się je g o  w róg  zac ię ty , 
a p re z y d e n t g a b in e tu  D u p u y  G d y  m ianow icie 
k a n c le rz  w niósł, b y  C h a m b a rd a  śc ig ać  za  o b razę  
p re z y d e n ta  rep u b lik i, m iał D u p u y  szyderczo  po 
w iedzieć : „Ż y c zę  p a n u  n a  począ tek  szczęśc ia , 
p an ie  kolego. J a k  p an u  w iadom o, m ia łe m  i j a  
sposobnosć zw rócić  u w agę n a  cynizm  tego  b e z 
w stydnego  p ism a, a le  bez  sk u tk u ."  W ó w czas to 
m ia ł p. O asirni. -P e rie r  zw rócić się do G u erin a  ze 
s ło w a m i: „S erd eczn e  d z ięk i, p an ie  m in is trze  za
to, i e  honor mój i m oich p rzodków  ch c ia łe ś  po 
staw ić  pod op iekę sędziów  p rzy się g ły c h .

N a  tem  b y ła b y  sp ra w a  zakończona , g d y b y  
D u p u y  p rze d  u s tąp ien iem  z try b u n y , n ie  b y ł je- 
s z t  ra z  d o d s ł do sw ego an tag o n is ty  „K o ch an y  
kolego, —  p rzem ów ił on do G u e r in a  — zechcie j 
nam  pan  p rz e c z y ta ć  h a n ie b n y  a r ty k u ł  G erau li-  
R ic h a rd a , ab y śm y  m ogli sądz ić , j a k  też da lek o  
n ie w aha  się on za p ęd z ić ."  —  „T o  zu p e łn ie  zby 
te cz n e , —  p rz e rw a ł p re z y d e n t —  k a n c le rz  i ja  
zgodni je s te śm y  co do tego  z a p a try w a n ia .” A le 
p rem ie r  o b s ta w a ł p łz y  sw em  żą d an ia , by  m in i
s te r  sp raw ied liw ośc i d la  inform acji rady , za zn a jo 
m ił jej cz łonków  z tre śc ią  in k ry m io o w a n y eb  a r  
ty k u łó w . C asim ir P e r ie r  p rz y g ry z ł u sta , p rz e jrz a ł 
bow iem  za m ia r  sw ego p rze c iw n ik a . G u erin  zaś 
noltns-volens w y d o b y ł z sw ej te k i  eg zem p larz  
C h a m b a rd a , u siłu jąc  z a k ry ć  p rzy n a jm n ie j ry su  
n ek . D u p u y  u d a w a ł, ja k o b y  odnośny a r ty k u ł  b y ł 
m u zgo ła  n ieznany ; z a b ra ł  się z c a łą  flegm ą do 
p rze jrz en ia  C h a m b a rd a , p o k a z y w a ł j e  kolegom  
i dopóty n ie d a ł spokoju , dopók i n rn is te r  sp ra 
w iedliw ości n ic  o d cz y ta ł cyn icznego  p am iie tu , 
sk ie row anego  p rzec iw  p rezy d en to w i. P o d czas  czy 
ta n ia  n a jd ra s ty c z n ie jsz y c h  ustępów , D n p u y , z a le 
dw ie  zdolny  s tłu m ić  sw e zadow olen ie , p o trz ą sa ł 
z u d an e m  o bu rzen iem  g ło w ą podczas g d y  z in 
n y c h  m in istrów  n ik t  n a w e t d rg n ą ć  n ie m ia ł od 
w ag i. W re szc ie  z a b ra k ło  C asim ir-P erie ro w i c ie r 
p liw ości i p op rosił G u erin a , by  p rz e rw a ł le k tu rę . 
G n iew  go  p o rw a ł, nio ty le  m oże z pow odu in sy - 
n u acy j C h a m b a rd a . ile z pow odu zach o w an ia  się 
D u p u y ’a. P o w staw szy , o św iad czy ł, iż dość ju ż  
m a jąc  tego  z n ę ca n ia  się n a d  n im , złoży po o tw ar 
ciu  iz b y  sw ą godność.

T a k  p rz e d s ta w ia  sp raw ę o rg a n  so c ja l is ty 
czn y , nie w y m ag a ją cy  oczyw iście , b y  p rzy s ię g an o  
n a  jeg o  słow a.

g n a r d  w Figarze, n ie  je s t pew nie jszym  w y 
g ra n ia  swej sp raw y  w obec jury, an iżeli b y ł nim  ^ 
w o sta tn ich  dw óch w y p a d k a c h , to  p o p e łn ił b łą d  cre 
n ie  do d aro w an ia , za rz ą d z a ją c  sądow e śc igan ie  z  
C h a m b a r d a .  N ow e bow iem  uw oln ien ie m ogło- ^ 
by  fa ta ln ie  o d d z .a łać  na opinję rz ą d u  w obec 
k ra ju , a  n aw e t zasądzen ie  oskarżonego  p ism a 
nie położy k o ń ca  n iepopu larnośc i, j a k ą  w szędzie 
zdobyć 30bie um ia ł p re z y d e n t repub liiii

No —  i m a ra c ję  w ielk i o rg an  p a ry s k .
A .  S .

C horoba cara.
U w a g a  ca łego  po litycznego  św ia ta  sk ie ro w a 

n ą  je s t  obecnie lia  L iw ad ję , gdzie  c iężką , n ieu le 
c z a ln ą  d o tk n ię ty  chorobą , d o go ryw a z n a jw ię 
k sz y c h  m ocarzy  te j ziem i, „sam odzielny" pan  
i w ład c a  stuiu iljunow ej lndnośo-i. K ażdy  dzień  
p rzynosi nowe w ieści, z k tó ry ch  je d e n  d la  ca ra  
i jego  ro d zin y  fa ta ln y  w y n ik a  pew n ik , — żc k a 
ta s tro fa  je s t  nieuniK iiioną. N ato m ias t co do isto ty  
choroby , po jaw ia ją  się w  d z ien n ik a ch  często  zu 
p e łn ie  sp rzeczn e  pog łosk i, co ła tw o  d a  się tem  
w y tłu m a c z y ć , iż a u ten ty c zn e  w iadom ości z Liw a- 
dji, a  w zg lędn ie  z P e te rs b u rg a , n ad c h o d zą  sk ą  
po, a w sk u te k  tego  o tw artem  je s t  pole d la  ro z 
m aitego  ro d za ju  K om entarzy , p rzy p n sz cz eń  i sen 
sacy jn y c h  h isto ry j.

D o n a jb a rd z ie j se n sac y jn y ch  n a leży  k o re 
sp ondencja , j a k ą  o trzy m u je  m ed jo lań sk i dz ien n ik  
tieccolo z P e te rsb u rg a : „S tra sz n a  w iadom ość ro z 
sz e rz y ła  się w  P e te rsb u rg u . C a r n ie  je s t  chory  
n a  n e rk i, j a k  oficjaln ie d o n o sz ą : c a r  je s t o tru ty . 
N ie m a pod tym  w zg lędem  żad n ej w ątp liw ości. 
Ju ż  n a tu ra  sym ptom atów  w sk az u je  o trucie , a  z re 
sz tą  p rofesor Z a c h a r in  o tw arc ie  o św iadczy ł, że 
p rzy  b ad a n iu  k ilk u  k ro p li k rw i c a ra  zn a la z ł i-ic- 
c h y b n ie  z a b ija ją c ą  tru c izn ę . S k u tk ie m  tego od e
g r a ła  się s trasz liw a  sc en a  Ś m ierte ln ie  b la d y  
i w strzą san y  obaw ą, o czek iw ał c a r  Z a e h a r in a , 
k tó ry  d a ł m u słow o honoru , że w yjaw i c a łą  
p raw d ę  o an a liz ie . G d y  sław n y  le k a rz  w szed ł 
do poko ju  c a ra , nic n ie  m ów ił. „ I  c ó ż ?  - -  z a 
p y ta ł c a r  d rżący m  głosem  —  m ów pan, je s tem  
n a  w szy stk o  p rzy g o to w an y ."  —  „C esa rzu , je s te ś  
z a tru ty  — o d p o w ied z itł Z a c h a r in  —  ty lk o  cud  
może cię. jeszcze o ca lić ."  C a r podn iósł się z t r u 
d em  z k rz e s ła , u d a ł t ię  do p rzybocznego  pokoju , 
gdzie  się zn a jd o w a ła  ca ro w a  ;?raz z carew iczem  
i odezw ał się p łacz liw y m  g ło s e m : „„ S ły szy c ie ,
Z a c h a r in  pow iada , że nie m r ra tu n k u  d la  m n ie ."  
N astęp n ie  s tra c ił p rzy to m n o ść .” —  D ale j pow ia
da rzeczony  d z ie n n ik , że prof. L e y d e n  p o tw ie r 
dził d jagnozę sw ego ro sy jsk iego  kolegi; przepu-ał 
on carow i k u ra c ję  m leczną. zastrzy 'k iw au ie  ko 
fe iny  i zm ianę k lim atu , C a r m a jeszcze nadzi ;ję, 
chociaż pow iada , że n ie  chce  się w idzieć w zw ier 
c iad le , a b y  się n ie  p rze s tra sz y ć  Z m ien i1 się on 
też do n iepoznan ia . M a on n a p a d y  sza łu , pod 
czas k tó ry c h  k rz y c z y  i rz u c a  się. W ysiliw szy  
się, s z e p c z e : „N ie  chcę  je szc ze  umierać.** N a 
p a d y  te, w z b u d z a ją ce  litość, w y w b łu ią  znużenie, 
podczas k to reg o  p ła cz e  c a r  ja k  dziecko . O b a 
w ia ją  się o je g o  um ysł. M ówi często  zu p e łn ie  od

, - , - J  j  , ~j   rz e c z y  i co chw ilę je s t w zruszony , j a k  to  się
A le  szerok i ogół n ie  baw i się w ! z d a rz a  u  lu d z i, k tó rzy  c ie rp ią  n a  rozm iękczen ie

sp raw d za n ie  p lo te k ;  ow szem  p rzy jm u je  j e  za 
d o b rą  m onetę. J e ś li  za ś  ta k  m ia ły  się  rzeczy  
isto tn ie , w ów czas p p . M ille rau d , R ochefo rt, D u- 
c re t  i in n i m ogą sobie isto tn ie  p o g ra tu lo w ać . 
F o te l p re z y d e n ta  re p u b lik i w żad n y m  raz ie  n ie  
je s t  w yście lony  różam i, m ia ł j u i  P e r ie r  sposo
bność p rz e k o n a ć  się o tem  b a rd z ie j, niż jeg o  
p o p rze d n icy , chociaż i im  s ie ra r  p o b y t w  p a ła c u  
e lize jsk im  zm ieniono w  is tn e  p iek ło .

C zy zaś po uw oln ien iu  Librę Parole i Fetit 
Caporal'a p rzez  sąd y  p rz y s ię g ły c h  od teg o  sa 
m ego d e lik tu  —  je s t  rz e c z ą  p ra k ty c z n ą  tym że 
sam ym  sądom  p o w ierz ać  sp raw ę  C h a m b a r d  a, 
to za p ra w d ę  p y ta n ie , nad  k tó rem  w arto b y  d o 
b rz e  się zastanow ić.

J e ś li  g ab in e t, za u w a ż a  tra fn ie  F ra n c is  M a -

m ózgu. W  cho rob ie  jeszcze w ięcej, n iż daw nie j, 
o b aw ia  się zam ach u , k tó reg o  w istocie je s t ofia
rą . K iedy  i czem  zo sta ł c a r  o tru ty , to  jest je  
szcze ta jem n icą . N a  ucho m ów ią sobie, że zos ta ł 
o tru ty  perfum am i, k tó rem i sk rap ia n o  jeg o  b ie 
liznę."

W y b itn i le k a rz e  a n g :elscy  n a to m ia s t tw ie rd z ą  
stanow czo, iż c a r  m a r a k a  nerkow ego . Z n a n y  
le k a rz  p a ry sk i prof. G erm a in  Sóa o św iad czy ł 
w spó łp racow n ikow i Soir: O d  w ielu  la t pozostaję  
w  s to su n k ach  z Z a c h a r in e m  i c h iru rg ie m  p rz y 
bocznym  H irsch em  i n ie  m ogę pojąć, iż moi k o 
le d zy  od p o cz ą tk u  n ie p rzep ro w ad z ili a n a liz y
m oczu. W  rzeczy w is to śc i i u  zd row ego  c z ło 
w iek a  m oże w p ew n y c h  g o d z in ach  po jaw iać się
b ia łk o  w m oczu , a le  chorobę B r ig h ta  c h a ra k te
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R enee , i c ieb ie ly lk o  ko 

m e m yśli

ROMANS Z CZASÓW LiUWOLUOJI I CESARSTWA, i
Przez

Ea& U faD A  f.E P E L L Ł T łE R .

C zęść  p ie r u ra za .

(C iąg  d a ls /y .)
M łody za k o ch a n y  p o trzą sn ą ł g ło w ą  i o d 

szed ł zam yślony , nie o d rz e k łsz y  m a tce ^ an i słow a. 
O n  n ie ch c ia ł an i spokoju , ani zapom nienia . W ie 
d z ia ł, że zd a ła  od R enee n ic  zn a jd z ie  szczęścia. 
Z ostan ie w ięc n a  w si i w y d rz e  R enće s z k a ra d n e  
m u rz ą d c y , albo  też, je ż e li tr z e b a  b ędzie , opu 
ści k ra j,  p rz e p ły n ie  m orze, u d a  się do A m ery k i, 
za  k tó re j w olność F ra n c ja  w a lc z y ła ; tam  będzie 
p rac o w a ł, u c z y ł się, stan ie  się o b yw ate lem  czyn-

— K ocham  cię, 
c h a ć  b ęd ę  zaw sze ...

— T y  je d en , M arceli, za .m u jesz  
i m oje se rce  do c ieb ie  należy...

—  N ie ro z łą cz y m y  się n igdy !
—  Z aw sze  będziem y z s o b ą !
— N ic nas rozdzie lić  n ie  m oże!
—  B ędziem y z łąc ze n i aż do śm ierci.
—  P rz y sięg n ij m i, że pó jdziesz w szędzie za  

m ną, m oja d ro g a  R en će  ?
—  ^ 'rzy s ięg am , że pó,dę tam , d o k ąd  ty  pój

dziesz, M arceli.
—  i lę lz ie m y  się zaw sze k o ch a li!
— Z aw sze  1 p rzy sięg am  !

N iechże te  g a łęz ie , sym bol w olności, te  
d rzew a , ko lum ny  św ią ty n i n a tu ry , te  pola, n iech  
p rzy jm ą  p r z y s ię g ę ! —  z a w o ła ł M a rc e li z p rze 
sadą, w łaśc iw ą  w m owie i ru c h a c h  te j epok i,

n y m  i poży tecznym , z d a ła  od w rzaw y! obozów,
od w sze lk ich  ok rzy k ó w  w o jen n y ch  s ta re j E u ro p y . 
O czy w ista  rzecz, że w te j podróży R en će  tow a
rzy sz y ć  m u musi.

W ieczo rem  tegoż dn ia , w k tó ry m  o d b y ła  
się pow yższa rozm ow a z m a tk ą , M arceli sp o tk a ł 
R e n ee  n a d  b rzeg iem  s tru m y k a , k tó reg o  szm °r 
o zm ro k u  3dav, 1 1 się b y ć  b a rd z ie j m e lan ch o lij
n y m  i b a rd z ie j sm u tnym  niż zw y u le . K sięży c  
z  po z a  chm ur w schodził? a  je g o  c ich a  ta rc z a  
b ły sz c z a ła  śród w ysok ich  i w ą tły c h  g a łęz i topoli. 
R en ee  i M arceli s ied ząc  n a  traw ie , n a  b rzegu  
.rruELienia, trzy m ali się za  ręce  i p a trz y li j a k  
s re b rn y  m iesiąc  toczy ł się po ciem nym  lazu rze . 
C h w ila  b y ła  u ro czy stą . N iby  śpiew  p ta sz ą t roz
le g a ł o.ę s z e p t k o ch an k ó w  w pó łc iszy  w ieczo ru :

i w y c ią g n ą ł r ę k ę  k u  drzew om , k tó re  rew o lu c ja
czc iła  ja k o  sym bol n aro d u . R en će  p o sz ła  za  p rz y 
k ła d e m  M arce leg o  i ta k  sam o w y c iąg n ąw szy  
rę k ę , p rz y s ię g ła  k o ch a ć  zaw sze i iść  w szędzie 
z a  ty m , k tó rem u  się o d d a w a ła  dobrow olnie, pod 
cien iem  topoli o reb rzo n y ch  b la sk iem  księżyca

X .
Mimowolne zaciągnięcie się do wojska
G d y  dw oje m łodych  czy sty m  p o ca łu n k ie m  

p rzy p ieczę to w a ło  p rzy sięg ę  zam ien ioną p rzy  u ro 
czy sty m  b la sk u  k s ięży ca , zdaw ało  im  się, że s ły 
szą  sze lest liści za  sobą, po k tó ry m  z a ra z  n as tą 
p ił k rz y k  podobny  do w rz a sk u  puszczy k a . T en  
p ta k  z łow ieszczy  p rz e ra z ił  ich  m ocno. W z ru sz e 
n i g łęb o k o , po rw ali się n a  nogi i s tra c h  ta jem n iczy  
o g a rn ą ł ich  se rca . M arceli ch w y c ił k am ień  i rz u 
cił go w k rz a k i,  zk ą d  d a ł się w ra ask  s łyszeć , 
c h c ą c  sp ło szy ć  n iepożądanego  p ta k a .

—  P o sz ła  p rec z , s z k a ra d n a  sowo I —  zaw o
ł a ł  M arce li, p a trz ą c  z gn iew em  n a  c ie u n .’ k r z a 

k i, gdzie  zap ew n e  w ja k ie j  dz iup li u k r y ł  się z a 
zd ro sn y  św iad ek  ich  un iesień  m iłosnych .

A le nie by ło  w id ać  żad n eg o  p ta k a . Z a m ia s t 
łopo tu  sk rz y d e ł,  ro z le g ł się odgłos p rzy sp ieszo 
n y ch  kroków , ? d aw a ła  się k o ch an k o m , że  w śród 
szm ern liści b rzm i śm iech  sz y d e rsk i i lu d z k i. 
K to ś w ięo ich  szp ieg o w a ł i p o d słu c h a ł w szy 
stko . W ró c ili oboje do] v.si sm utn i, m ilczący , 
zan iepoko jen i.

—  Z ła  to  p rzep o w ied n ia , obaw iam  się t r o 
chę ! —  r z e k ła  Rem io w chw ili, g d y  się żeg n a li 
obok  p a rk a n u , o tacza jąceg o  leśn ic tw o .

—  E j ! —  odpow iedzia ł M arceli, u s iłu jąc  
u sp o k o ić  dziew czynę —  jak iś  g łu p i ża rto w n iś  
c h c ia ł się u b aw ić  n aszy m  kosz tem ... z z a z d ro 
śni, żeśm y ta cy  szczęśliw i. N ie m yślm y o tem  
w cale , n a jd ro ższa  ! K ocham y  się, pop rzysięg liśm y  
sobie d o zg o n n ą  w ierność, i n ic  nas  ro z łą c z y ć  n ie 
zd o ła !..

R ozeszli się, p e łn i je d n a k  n iepokoju . N ie 
p rzy ja c ie l p o d g lą d a ł ich . C hciano  w ięc p rzeszko 
dzić  ich  szczęściu , a le  k to ?  k to  m oże im gro
z ić ?  K om u ich  szczęście p rz e sz k a d z a ?  M arceli 
p rzy p o m n ia ł sobie słow a m ły n a rz a  i B e rtra n d a  
L e  G oez, k tó ry  ch c ia ł posiąść R enee. P o c z ą ł n ad  
tem  za s ta n aw ia ć  się i ta k  ro z u m o w a ł: „ B e rtra n d  
L e  G oez je s t  cz łow iek iem  z ły m  i zaw istnym , a le  
cóż n am  może z ro b ić ?  R en ee  m ię k o ch a  i p rzy  
s ię g ła  b y ć  m o ją" . J e d n a k ż e  p rz y rz e k ł sobie m ieć 
się n a  ostrożności i czuw ać n a d  postępow an iem  
rząd cy .

O b aw y , ja k ic h  d o z n a w a ł , n ie  b y ły  p o zb a
w ione podstaw . L e  G oez p o czą ł często  b y w ać  
w e m ły n ie . D w u k ro tn ie  już o s trze g ł sta regc m ły 
n a rz a , że jeg o  k o n tra k t w k ró tce  ek sp iru je , i że 
n ie  pow inien ra c h o w a ć  n r  je g c  odnow ien ie , o raz  
że ż a d n a  zw ło k a  c ie rp ia n ą  n ie  b ęd z ie  w  opróż
n ien iu  m ły u a . Z a ra z e m  u w iad a m ia ł rz ą d c a  m ły 
n a rz a . ze jeżoli w yśle sw ego sy n a  do R en n es

i zm usi go do z rz ecz en ia  się w sze lk ic h  n ad z ie i 
co do zaślu b ien ia  R enee , to  zgodzi się n a  odno
w ienie k o n tra k tu . M ły n a rz  tem  w szy s tk iem  b y ł 
b a rd z o  zm artw iony . S yn  u p ie ra ł się p rzy  sw ych  
z a m ia ra ch  i p rzy s ię g a ł, że za ś lu b i R en će  pom i
mo B e rtra n d a  L e  G o ćz ; d z iew czy n a  zc  sw ej 
s tro n y  s4anow czo odm ów iła sw ej rę k i z a k o c h a 
n em u  rz ą d c y . W obec tego  ten  o sta tn i postanow ił 
g w a łtem  rozdzie lić  kochanków .

F ra n c ja  c h w y ta ła  za  b roń . D o w ła d z  m ie j
sk ic h  ze w szy s tk ich  stron  zb iega li się cho tn icy , 
d o m ag a jąc  się k a ra b in ó w  i p ik , p rz y s ię g a ją c  
u m rzeć  za  o jczyznę . R z ąd c a , w c h a ra k te rz e  p ro 
k u ra to ra  gm iny , pew nej n ied z ie li zw o ła ł w szy 
s tk ic h  m łodych  ludzi z okolicy  i m ia ł do n ich  
g o rą c ą  p rz e m o w ę : d o m ag a ł się, by  poszli do
R en n es  d la  w zm ocnien ia  b a ta lio n u  Ille  e t V ila ine. 
W ie lu  p rzy sta ło  zap isano  ich  i w y sła n o  za ra z  
n a z a ju trz . A le B e r tra n d  L e  G o z g łośno  m ów ił 
o z ły m  p rz y k ła d z ie  j a k i  d a je  tchó rzostw o  ty c h  
m łodzieńców , zd ro w y cn  i zd o ln y ch  do noszen ia  
b ro n i, k tó rzy  u n ik a li za sz czy tu  b ro n ien ia  o jczy 
zny  i w olą g n u śn ie ć  w śród  s ta rców  i d z iew cząt... 
S ło w a  te  w ym ierzone  b y ły  g łów n ie  p rzec iw  M ar
celem u. T en , w idząc czem  m u grozi L e  Goez, 
u d a ł się do s tra ż n ik a . Z a s ta ł go czyszczącego  
sw ą b ro ń , w y g w izd u jąceg o  p rz y te m  p iosnkę m y 
śliw ską . R enće szy ła , s iedząc obok żony s trażn i 
k a . W id z ą c  w chodzącego  M arce leg o , w y d a ła  
o k rz y k  zd z iw ien ia , i p rze w id u jąc  ja k ie ś  n ieszczę 
śc ie , sp o g lą d a ła  w zrok iem  p e łu em  trw ogi.

—  O jcze L a  B n sće  —  rz e k ł  m łodzien iec 
g łosem  w zruszony  —  p rzy sz ed łe m  z w am . i z R e 
nee  się pożegnać... W yjeżdżan:

—  O , mój B o ż e ! — ję k n ę ła  d z iew czy n a
p rz y c isk a ją c  r ę k ą  se rce . D laczeg o  nas o p u sz cz asz ?  
C z y i ten  n iegodziw y  L e  G oez ch ce  is to tn ie  od e
b ra ć  m ły n  tw em u  o jc u ?

— N ie d la teg o  w y r iżdzau.

—  1 d o k ąd że  to , mój ch łopcze , je d z ie sz  ? —  
z a p y ta ł spokojn ie L a  B risće, w y c ie ra ją c  s ta r a n 
nie m osiądz n a  sw ej fuzji.

—  N ic w iem ... W o b ec  ca łe j wsi nazw ano  
m ię tchórzem  .. j a  p rzecież  nie z tchó rzostw a 
n ic chcę  iść tło w ojska, choć u w ażam  w ojnę za 
p lagę , i lu d y  j ą  p ro w ad zące  są szaleńcam i, j a k  
tego dow iódł J a n  J a k ó b , mój m is t r z ! D laczego  
d a ją  się za b ija ć  za  sp raw ę , k tó ra  ich  nic nic 
obchodzi ? U b cc n a  w ojna je s t sp raw ied liw ą, je s t  
to  w ojna n iew olników , d ru zg o czący ch  sw e k a j 
d an y , je s t  to wo n a  w olności p rzeciw  ty ra n ji, a  
ta k ą  w ojnę sam  J a n  J a k ó b  R ousseau  u z n a ł za  
s łu s z n ą !

—  A w ięc, mój ch łopcze, za c iąg a sz  się do 
w o jsk a  ! —  rz e k ł s tra ż n ik  —  to do b rze , b a rd zo  
d o b rze  .. rob isz  to, co i inn i ro b ią  —  zuch  z c ie 
b ie , m ^m  n adz ie ję , żc n a tłu cz esz  dosyć ty c h  z ło 
dzie i P ru sa k ó w ... szk o d a  ty lk o , że n ie  um iesz 
s trze la ć  ! N ie  ta k  ja k  R enće, z niej to  b y łb y  
dzie lny  żo łn ierz  ! A le  z czasem  i ty  się nau czy sz , 
tr z e b r  ty lk o  c h c ie ć !

R enće podn iosła  się ch w ie jn a  i b lad a .
—  O puszczam  w ieś —  m ów ił M arceli ze 

w z ra s ta ją c e m  w zruszen iem  —  bo n ie  m ogę ju ż  
w y trzy m a ć  pośród g ró źb  je d n y c h  i obelg  in 
n y c h . .  (Jjcze  La B risće , u d a ję  się z o jcem  i m a 
tk ą ,  k tó ry c h  ta k ż e  w yp  d za ją , do A m e ry k i!

— J a k to ?  —  zaw o ła ł s trze le c  za*iw iony, 
o p u sz cz a ją c  s irze łb ę  —  to ty  n ie  do w o jsk a  
id z ie s z ?  i co będz iesz  ro b :ł  w A m ery c e?

—  C hcę  —  o d rz e k ł m łodz ien iec  z e n e rg ją  — 
ż eb y ś m i pozw olił z a b ra ć  z sobą, w c h a ra k te rz e  
żony , có rk ę  w aszą R enee ... tam  za łożym y  ro d z i
nę, będz iem y  szczęśliw i pod cien iem  w ielk ich  
d rze w  p u sty ń .! .. .

( Ciąć dnJjteu ttr.ri-r
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ry zu je  cirtgle, bard zo  obfite b ia łk o  w m oczu — 
N igdy  n ie b y łb y m  d o ra d z a ł podróży  c a ra  do 
K orfu . T a c y  ch o rzy  m uszą uniK ać zm iany  k li
m atu , pow im y pozostaw ać w rów nom iern ie  o g rza 
n y ch  poko jach , a w ta k im  raz ie  m ożna życie 
p a c je n ta  p rz e d łu ż y ć  o k ilk a  la t. O tóż n ie m ogę 
sobie w y tłó raaczyć  n a jp rzó d  opóźnionej ana lizy  
m oczn, a  pow tóre n ag łeg o  pogorszen ia  się cho
roby. Z ach o d zi tu  ja k iż  ta jem n icz y  pow ód, k tó  
rego  nic znam . W  k ażd y m  raz ie  w sze lk a  n a 
d z ie ja  s traco n a .

R o d z in a  c a rs k a  zan iepoko joną  je s t  rów nież 
s tan em  zd ro w ia  ca ro w ej, u  k tó re j w y stąp iło  w 
gw ałto w n y  sposób ro z d raż n ien ie  nerw ów . M nie
m ano  z p o cz ą tk u , iż pow ołan ie  p ro feso ra  M ie rze 
je w sk ie g o  do L iw ad ji, n a s tą p iło  w sk u te k  p o g o r
szen ia  się s ta n u  p sy ch iczn eg o  ca ra . T ym czasem  
—  ja k  się zd a je  —  zn a k o m ity  ten  p s y c h ja tra  
zos ta ł pow o łan y  do ca row ej. P o w iad a ją , iż M ar ja  
F eo d o ró w n a  c ie rp i n a  n e rw y  od k a ta s tro fy  pod 
B o rk am i, k tó ra  b a rd z o  szkod liw ie  o d d z ia ła ła  n a  
je j  o rg an izm . C a r  je c h a ł w ów czas w  w agon ie  
razem  z m alarzem  Z icŁ y’m i h ra b in ą  K u tu zo w ą , 
a  ca ro w a  z c ó rk ą  sw ą K sen ią  i obecn ie  rów nież 
c iężko  ch o ry m  synem  Je rz y m . W  pierw szej 
chw ili po k a ta s tro f ie  s ły sz a ła  ca ro w a  do o k o ła  
jęk i i n ie  m og ła  o d n aleźć  m ęża, o g a rn ę ła  j ą  
rozpacz , a potem  n ie z w y k łe  p rze ra żen ie , g d y  
d o s trz e g ła , j a k  m ocu jąc  się rę k a m i i nogam i, 
w y d o sta ł się c a r  z pod g ru zó w  ro z trz a sk a n e g o  
w agonu. N a  to rze  ko le jow ym , rozm o k ły m  w sk u 
te k  u lew nego  deszczu , b rn ę li c a r  i -carow a aż 
po k o stk i, a  ro zd raż n ien ie  ich  spo tęgow ało  się 
n a  w id o k  s tra szn e g o  sp u sto szen ia , ja k ie  w y rz ą 
d z iła  k a ta s tro fa  pod B orkam i. S ied m n aśc ie  osób 
b y ło  n a  m ie jscu  z a b ity c h , a  m iędzy  n iem i je n e 
ra ł  S zerem etiew . W z ru jz e n ia  te  sp ra w iły , iż ca  
row a zem d la ła , m a larz  Z ic h y  p o d trzy m y w a ł ją ,  
a  c a r  w zią ł ją  n a  ręc e  i ze łz am i w oczach  z a 
n ió s ł do pob lisk iego  n ęd zn eg o  d o m k u  s tra ż n ik a  
ko le jow ego, g dz ie  po d łu ższy m  dop iero  czasie  
o d z y s k a ła  p rzy tom ność. O d tą d  c ie rp ien ia  n erw o 
w e ca row ej p o n aw ia ły  się, zw łaszcza, e d y  w  ro 
dz in ie  c a rsk ie j za ch o d z iły  ja k ie k o lw ie k  sm utne 
w y p ad k i. D o ty c h  n a le ż a ła  c ięż k a  ch o ro b a  je j 
u lub ionego  sy n a  Je rz e g o , k tó re m u  to w a rz y sz y ła  
w pod różach  n a  K aukaz. N ied aw n o  w  sie rp n iu  
w y sz ła  za  m ąż je j  c ó rk a  K se n ia  i z d a rz y ło  się, 
iż g d y  w y jeż d ża ła  ze sw oim  m ężem  z zim ow ego 
p a ła c u  n a  dw orzec w podróż poślubną , powóż 
p rze w ró c ił się, w . k t .  K sen ia  z ra n iła  się, a  s ta n 
g r e t  s t r a c i ł  życie . C aro w a zem d la ła , g d y  s k a le 
czoną có rk ę  w niesiono do pokoju . A  w reszc ie  
s tra s z n a  ch o ro b a  c a ra  spo tęgow ała  zdenerw ow anie . 
C a ro w a  ju ż  w S p a lę  p o d czas p ie rw szej by tnośc i L ey- 
d e n a  m ia ła  g w a łto w n y  a ta k  nerw ow y . B y ł to 
re rw o b ó l s c ja ty c z n y ; pom oc L e y d e n a  p rzyn io  
s ła  u lg ę , ale m usiano  z pow odu c ie rp ien ia  c a ro 
w ej opóźnić w y jazd  c a ra  ze S p a ły . W  L iw ad ji 
sp ę d z a ła  ca ro w a  b ezsen n e  noce p rz y  łożu  cho*e- 
go m ęża, s tr a c iła  w sze lk i a p e ty t, n ie  c h c ia ła  
p rzy jm o w ać  pokarm ów , a  w s k u te k  tego  osłab ię  
n ie  je j i ro zs tró j n erw ow y  p rz y b ra ły  c h a ra k te r  
b a rd z o  n iepoko jący .

Z as łu g u ją c e m  na u w agę je s t  w reszc ie  zd an ie  
k ó ł le k a r s k ic h  o istocie  i c h a ra k te rz e  cho roby  
car.i. N a  pod  taw ie  o fic ja lnych  b iu le tynów , pod- 
pi u nych  p rzez  le k a rz y  o rd y n u ją c y c h , p rzew ażać  
się  zdaje w ty c h  k o ła c h  op in ja , iż ch o ro b a  c a ra  
j e s t  r.ephritis interstUtalis, tj. ch ro n iczn e  z a p a le 
n ie n e re k  z p rz e ro s te m  tk a n k i  łą c z n e j. C ie rp ie 
n ie to  częs te , a k tó reg o  p rz y c z y n a  b y w a  b ard zo  
ro zm a ita , po lega na tern, że tk a n k a  łą c z n a  n e re k  
ro z ra s ta  się n a d  m iarę  i u c isk a ją c  k a n a lik i n e r 
kow e, u tru d n ia  w y d z ie lan ie  m oczu. C ie rp ien ie  to 
m usia łoby  p o c iąg n ąć  za  sobą  r y c h łą  śm ierć , 
g d y b y  nie p rz e ro s t lew ej k om órk i se rc a , k tó ra , 
p ra c u ją c  ze zdw ojoną en e rg ją , p rz e p y c h a  p rzez  
cL ore  n e rk i  p ra w id ło w ą , a  n aw e t i w ię k sz ą  od 
p raw id ło w e j ilość m oczu. V\ a d a  ta , sko m p en so 
w a n a  p ra c ą  se rc a , m oże w ten  sposób trw a ć  
d łu g o , n ie  ob jaw i ją c  się g ro źn ie , a  n a w e t p a  
c je n t w o lny  b y ć  m oże p rz y  n ie j od w sze lk ich  
dolegliw ości T rw a  to n a tu ra ln ie  ta k  długi), d o 
póki se rc e  n ie  o słabn ie .

D zie je  si<< to  zw y k le  w  p o desz łym  w iek u  z 
pow oda w łaśc iw y c h  tem u  w iekow i zm i n w n a 
cz y n ia ch  k rw io n o śn y ch , a le  w y ją tk o w o  p rz y tra fić  
się  m oże i w m ło d szy m  w iek u  (c a r  m a la t  49) 
z p rz y c z y n , k tó re  nie zaw sze d a d z ą  się w y k a 
zać, a  k tó re  tk w ić  m ogą w zb y tn ie j p ra c y  f izy 
cznej, lu b  w ja k ie jś  cho rob ie  g o rączk o w ej. S erce  
c z ło w ie k a  zd row ego , p ra c u ją c e  w z w y k ły  sposób, 
m a zaw sze d u to  iły  zap aso w ej, k tó rą  w n a d 
z w y c za jn y ch  p rz y p a d k a c h  m oże rozw inąć. S erce  
p rz e ro s łe  i k o m p en su jąca  ja k ą ś  w adę u stro ju , 
p rac n je  c a łą  sw oją s iłą , a  w ted y  na jm n ie jsze  
p rz e k ro c z e n ie  co d z ien n y ch  w ym ogów , j a k  n . p. 
w y iśc ie  n a  p ię tro , d źw ig n ięc ie  c ię ż a ru , ja k a ś  
k ró tk a  ch o ro b a  g o rąc zk o w a , m ogą się o k az ać  
szk o p u łem , n a  k tó reg o  p rze zw y cię że n ie  se rc e  n ie  
zn a jd u je  .'-iły. C zy  p rz e b y ta  p rz e z  c a ra  zesz łe j 
am y  in fluenza, k tó re j p o s ta ć  b y ła  dość c iężka , 

n ie  b y łą  ty m  m om entem , w y k o le ja ją cy m  se rce  i 
sp ro w a d z a ją c y m  g ro źn e  ob jaw y , tru d n e  tw ie rd z ić  
n a  p e w n e ; a le  sam  ch ro n o lo g iczn y  zb ieg , że  od 
cz asu  p rz e b y te j in fluenzy  ja k a ś  sk rz ę tn ie  ta jo n a  
c h o ro b a  p rz y b ie ra  w k o ń cu  p o stać  n ieu lecza ln eg o  
z a fa le n ia  n e re k , k aże  zw iązek  d zisie jsze j cho roby  
z in fluonzą uw .iżać za  b a rd z o  p raw d o p o d o b n y .

Je ż e li  c ie rp ien ie  n e re k  n ie  je s t już kem penso- 
w au e  p ra c ą  se rc a , z a c z y n a  się ono g ro źu ie  o b ja 
w iać i w k ró tk im  czas ie  k o ń czy  się  śm ierc ią . P o 
chodź: to  z tąd , że p ew n e tru c iz n y , w y tw orzone 
w  u s tro ją , a  w y d z ie lan e  p raw id ło w o  p rzez  n e rk i, 
n ie  m ogąc  w y d a lić  się z o rgan izm u , g ro m ad z ą  się 
w e k rw i, k tó rą  za tru w a ją . S ta n  te n , u re m ją  zw a
n y , o b jaw iać  się m oże ro z m a ic ie : n* p ad am i kon- 
w y lsy j, dusznością , w ym io tam i, rozstro jem  n e rw o 
w ym , u po rczyw ym  bólem  g łow y , bezsennością  itd  
P om oc le k a rs k a  po lega n a  sz fucznem  p o d n iecan iu  
se rc a  i u w a ln ian iu  k rw i z t  u c izu  n a  d ro d ze  in 
nej niż n e rk i. S z tu czn ie  je d n a k  podn iecone s e r 
ce m e p ra c u je  n ig d y  d łu g o , jeżeli p rz y c z y n a  j e 
go o słab ien ia  n ie  je s t  p rze m ija jąc ą . M imo le 
ków , k tó ry c h  z b ieg iem  czasu  d aw k i trz e b a  po
d w aja ć , o s ła b ie n ie  to  p rz y b ie ra ,  co raz  w iększe 
ro z m ia ry , czego  ob jaw em  w y tw a rz a ją c a  się w 
te j chorob ie  dop iero  późno p u ch lin a  w odna a 
śm ie rć  n a s tę p u je  sz y b k o  w je d n y m  z n apadów  
u rem iczn y c h .

Z  b iu le ty n ó w  le k a rsk ic h , w k tó ry c h  g łó w n y  
n a c isk  położono n a  o s ła b ie n ie  se rc a  i w odną p u 
ch lin ę , m ożna w yw nioskow ać, że c ie rp ien ie , k tó  
re  ju ż  w S p a lę  o b jaw ia ło  się n a p a d am i urem i- 
uznem i, je s t  te ra z  w osta tn iem  sw ojem  stad jum  
i n a  energ iczn ie  jszs l«k i m ogą ty lk o  n a  k ró tk i 
ezns odw lec n ie u ch ro n n ą  k a tas tro fę .

P rz y p u szc ze n ia , ja k o b y  c a r  c ie rp ia ł na r a k a  
n e rk i, w y d a ją  się w w ysokim  sto p n iu  n ie p ra w d o 
podobne, ju ż  choćby  z te j p rzy c zy n y , żc c ie rp ie  
n ie  to  je s t n a d e r  rz a d k ie  i nie częs to  d a je  się 
rozpoznać . In n e  znow u pog łosk i ja k o b y  c a r  zo 
s ta ł  o tru ty  perfum am i, są, zd a je  się, p ozbaw ione  
w sze lk ie j p o d staw y . P rz y p u szc za ć  m ożna, że ź ró 
d ło  te j pog łosk i leży  w tem , iż p ac jen to w i m oże 
p odaw ano  do w ąc h an ia  n a  ch u s tce  le k , zw an y  
am ylnitrit, m a jąc y  p rz e n ik liw y  zap ach , a  z d o 
b ry m  sk u tk ie m  p rzeciw  dusznościom  sercow ym  i 
u rem iczn y m  stosow any.

Zmiany dyplomatyczne.
W  Koh.ischc Z tg  zn a jd u je m y  pow tórzen ie 

daw n ie j już o g ła sza n y ch  o raz  k ilk a  now ych  
szczegółów  o b lisk ich  zm ian ach  w d y p lo m a ty 
cznej re p re z e n ta c ji A u stro  W ę g ie r. P u n k te m  w y j
ścia ty c h  zm ian  je s t  n o m in ac ja  h r . W else rshe im - 
b a  posłem  w B u k areszc ie . N astęp c ą  je g o  w  u rz ę 
dzie szefa se k c ji w  m in is te rs tw ie  sp raw  z a g ra n i
czn y ch  b ęd z ie  hr. C z irak y , d o ty ch czas ty tu la rn y  
sz e f  sekcji. H r. H oyos u s tą p ił, j a k  w iadom o, 
z godności am b a sa d o ra  w  P a ry ż u , a  poseł w  
S ztokho lm ie b r . P fu ste rsch m id  v. H arle n s te in  po 
d a ł  się do  dym isji. A m b asad o rem  w P a ry ż u  zo
s ta ł do tychczasow y  am b a sa d o r  w P e te rsb u rg u  h r. 
W o lk en s te in , k tó re g o  za s tą p i k siążę  F ra n c isz e k  
L ie ch te n s te in . P o se ł w W a sz y n g to n ie  d r . S ch m id t 
v. T a v e rn a  obejm ie k ie ru n e k  pose lstw a w  Rio 
de  Ja n e iro  po H en g e lm u lle r  H e n g e v a ry m , k tó ry  
przenosi się do W a sz y n g to n u . P o słem  w  S z to k 
holm ie zostan ie ra d c a  le g a c y jn y  w M a d ry c ie  h r. 
Jó z e f  W o d z ick i. H r. J ó z e f  Z ich y  ra d c a  le g ac y jn y  
w P ary żu , obejm ie stanow isko  p o sła  w S z tu tg a r-  
dzie. D o ty ch czaso w y  pose ł p rzy  dw orze w irtem - 
b e rg sk im  O ko licsany i z O ko liczny , p rzech o d z i 
w ty m  sam ym  c h a ra k te rz e  do H ag i n a  m iejsce 
b r  W a lte rsk irc h e n a ; h r. G o łuchow sk i postaw iony 
obecn ie  do dyspozycji, zostan ie w k ró tce  a m b a 
sado rem  p rzy  W a ty k a n ie  po u s tą p ie n iu  h r . Re- 
v e r te ry ; w reszc ie  m a rów nież  u s tą p ić  am b asa d o r 
p rz y  K w iry n a le  b r. B ru c k , a  godność jeg o  o trz y 
m a sz e f  sek c ji P ase tti. R ów nocześn ie n ad ch o d zą  
z R zym u  depesze, w e d łu g  k tó ry c h  zam ierzone 
są ta k ż e  liczne zm iany  w e w łosk ie j zag ran iczn e j 
re p re z e n ta c ji  d y p lo m a ty czn e j. W ło sk i am b asa d o r 
w L o n d y n ie  hr. T o rn ie lli m a b y ć  odw o łany  i po
staw iony  w  stan rozpo rządzalności. P odobn ież 
opuści sw oje stanow isko  am b a sa d o r p e te rsb n rg -  
sk i br. M aro ch e tti i aż do dalszego ro zp o rzą d ze
n ia  pozostan ie p rz y  m in is te rs tw ie  sp raw  z a g ra n i
czn y ch . D o tychczasow y  poseł w Ja p o n ji de M ar- 
tino  p rzen iesio n y  m a b y ć  w ty m  sam ym  c h a 
r a k te rz e  do B raz y lji, a  posłem  w T o k io  zam ia 
n ow any  będzie  sz e f  se k c ji h r . O rsin i. U s tą p ić  
n ad to  m a ją  z za jm ow anych  stanow isk  poseł w 
B ru k se li b r . d e  R encis, poseł w  B e rn ie  P e iro le ri 
i pose ł w W a sz y n g to n ie  br. F a v a .  B aron  F a v a  
p rze jd z ie  w  s ta n  s ta łe g o  spoczynku .

I Willi BU PMM? Cffillifli.
(Kom unikat lwowskiego towarzystwa prawniczego.)

SzyDki postęp prac komisji, przygotowującej pro- 
je t t  nowej procedury cywilnej wskazuje, naglącą po
trzebę obznajomienia się z treścią jego. Inicjatywę 
w tym kierunku podjął niestrudzony prezes tow a
rzystw a dr. Tchorzuicki, który na dzień 18. paź
dziernika r. b. zwołał ankietę złożoną z członków 
towarzystwa dla przestudjowania postanowień tego 
projektu. W ankiecie tej wzięli udział pp. dr. 
Aszkenaze, dr. Balasits, dr. Balso. dr. Bałłaban, dr. 
Bauch, dr, Bujak, dr. Engel, dr. Godlewski, dr. Ha- 
m arski, dr. Horszowski, dr. HiickI, dr F r. Hofrnokl, 
Hauser, dr. Janowicz, Jarosiewiez, dr. Krat tar, dr. 
Kulikowski, Lewandowski, dr. Margasz, dr. M. Mi- 
siński, dr. Ruebenbauer, dr. Schubert Szabenbeck i 
dr. Till.

Ze względu, że najłatwiejszym sposobem dokła
dnego obeznania się z tieścią projektu jest niew ąt
pliw ie wspólna wymiana zdań, w pośród której 
każdy ma sposobność wtzechstronnego ich zbadania 
i wyjaśnienia wątpliwych kwestyj, uchw aliła ankieta 
urządzić w gronie towarzystwa prawniczego szereg 
posiedzeń poświęconych wyłącznie temu projektowi. 
W tym celu ezlonkowie ankiety objęli referaty na
stępujące :

§S- L  -  39. dr B ujak; §§. 40. — 73. dr. 
Balko, korreierentom dr. K ra tte r; §§ 88. - -  130. 
dr. Aszkenaze; §§. 13-1. —  107. dr. Godlewski; 
ifcŚ. 168. —  184., 222. — 233., 237. —  277.,
303. —  332 , 551. —  569. dr. B alasits; §S. 74. —  
87., 1 8 5 .—  218. d r. K ulikow ski; §§. 2 1 9 . -  221. 
234. — 235 dr. M argasz ; gjL 278. —  302., 385. 
—  405. dr. Janow icz; §§. 3 3 3 .— 363., 364. — 384. 
dr. K ra tte r; §§. 400. —  450. dr. M. M isiń sk i;
§3. 457. —  477. dr. B auch; §§. 478. —  533. fr . 
Tchorznioki; §§. 534. —  550. dr. S ch u b ert; §§.
570 —  014. dr. Fr. Hofrnokl; §§. 015 —  630.,
637. —  639. dr. Engel.

Referenci przedstawiać będą w legalnym po
rządku projektowane przepisy, kładąc nacisk szcze
gólnie na motywa prawodawcze i na uwydatnienie 
różnic między projektem, a dotąd obowiązującą u- 
stawą. Nad każdym takiera referatem otw artą bę
dzie dyskusja, która niewątpliwie stanie się poży
teczną dla wzajemnego pouczenia się i wymiany 
zapatrywań. Przy lem zwróconą bęzie szczególna 
uwaga na kwestję terminologii, której ustalenie 
wobec wielu nowych naszej dotychczasowej proce
durze nieznanych instytucyj jest spraw ą pierwszo
rzędnej doniosłości W ypełniając tym sposobem za
danie statutem  ułożone towarzystwo prawnicze nie 
chce się ograniczyć w tak ważnej spraw ie tylko do 
swoich członków, owszem pragnie, ażeby w tej pracy 
wzięły udział jak  najszersze koła prawników. P ier
wsze posiedzenie towarzystwa prawniczego poświę
cone sprawozdaniu o pierwszych czterech tytułach 
I- części projektu (§§. 1. — 39.) odbędzie się w e  
ś r o d ę  d n i a  31.  p a ź d z i e r n i k a  1894 r o k u  
o g o d z i n i e  6 V2 w i e c z o r e m  w sali posiedzeń 
towarzystwa (ulica Karola Ludw ika 1. 3 II. piętro). 
Na posiedzenie to zaprasza niniejszem towarzystwo 
wszystkich prawników bez względu na to, czy są 
członkami lnb  nie, do w spółudziału w obradach, 

j Mamy nadzieję, że P. T. prawnicy zechcą wziąć 
jak najliczniejszy udział w tych obradach i podzielić 
się z nami cei:nemi swerui spostrzeżeniami i do 

1 świadczeniam i i że szczególnie młodsi panowie pra
wnicy skorzystać zechcą ze sposobności obznajoraie- 
ma się z ustawą, która ta i  decydujący wpływ wy
wrzeć musi na zawodowe ich zajęcie.

Aby poznać zwłaszcza w ważniejszych kwe- 
stjach zapatryw anie prawników poza stolicą kraju 
mieszkających, którzy w ciągłym  kontakcie z ludno
ścią wiejską i małomiejską będąc, niejedną cenną

uwagę i niejedno li f i-  ostrz.żm ie u.lzi*-l:<-by nam 
mogli, zaprasza towarzystwo ich również d- wspól
nej pracy i przyjmie z wdzięcznością uwagi i 
spostrzeżenia, któreby mu nadesłać zechcieli —  za 
prasza w końcu i członków prawniczych towa- 
izystw  prowincjonalnych do udziału w tej pracy, jak 
i same tow arzystw a. Wszelkie pisma, uwagi i sp o 
strzeżenia należy przesyłać na ręce naszego sekre
tarza pana Aleksandra Lewandowskiego (ulica Jag iel- 
leńska 1. 14.)

KROMKA.
Pamiętajmy o fundacji imiania Tadeusza 

Kościuszki. 
Djarjnsz lwowski.
Ś r o d a  24. października.
„ B i t w a  R a c ł a w i c . k  a ‘‘ (panorama na wy

stawie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
W stęp 25 et.

Teatr hr. Skarbka. Po raz d ru g i: „M aruder“ , 
komedja w 3 aktach Stanisława Graybnera. Początek 
o godz 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Hr M i l e w s k i  z L i
twy, który w ystawił w pałacu sztuki i w mauzoleum 
Matejki kilkadziesiąt obrazów, osiaał na sta łe we 
Lwowie i zamieszkał w domu przy ul. Mickiewicza 
1. 12 gdzie przeniesione już wszystkie obrazy, będące 
własnością h r. Milewskiego. —  Z Ja s ła  donoszą, że na 
ogólnem zgromadzeniu członków Tow. roln. okręgo
wego Jasło-Krosno-Gorlice, wybrano prezesem p wice
prezesa Stanisława O s t a s z e w s k i e g o  z Klim
kówki, wiceprezesem p. Kazimierza P i  l i ń s k i  e g o  
z Taruowca, do wydziało zaś wszedł p. Jan Kanty 
D i a n o  t t  z Lubli. —  Jan  Z a c h a r j a s i e w i c z ,  
znakomity powieściopisarz, przebywa w Krakowie. —  
W  stanie zdrowia dr. K n i a z i o ł u c k i e g o  nastą
piło znaczne polepszenie.

Nekrologja. We Lwowie zm arł Antoni E  n z i n- 
g e r ,  urzędnik dyrekcji kalei państwowych. —  Jan 
Z b o r o w s k i ,  adjunkt sądu cywilnego, przeżywszy 
lat 42, zm arł w sobotę w Krakowie. —  Na zamku 
Howick, w Northum berlandji, zm arł d. 9. bm. w 92 
rokn życia, Henryk Jsrzy, trze e :' z rzędu hrabia 
G r e y ,  jeden z najznakomitszych mężów stanu w 
dziejach Auglji i ostatni, który był namiętnie przy
wiązany do historycznego stronnictwa whigów, dziś 
już nieistniejącego, — W Londynie zm arł historyk 
Jam es F r o n d ę .

Kalendarz. Środa (2 3 .) : Rafała arcli. Wschód 
słońca o godziDie 6. minut 38, zachód o godzinie 4. 
miout 47

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na je
lenie, kozły (rogacze), lisy, zające, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki cietrzewie, 
głuszce, bażanty, kuropatwy, ptactwo błotne i w tdne 
w ogólności.

Slub Wczoraj o g. 10 z rana odbył się w ko
ściele 00 . Jezuitów  ślub Edgara hr. Henckel-Don- 
nersmareka, yorucznika pułku huzarów pruskich 
z księżniczką Karlą W indisch-Graetz, córką ks. Lu 
dwika W indisch-Graetza, komenaanta korpusu. Aktu 
kościelnego dopełnił ks. biskup Dessewffy, krewny 
rodziny panny młodej. Slub odbył się w obecności 
niezwykle licznego grona członków obu kojarzących 
się domów. Po obrzędzie ślubnym wygłosił ks. biskup 
Dessewffy wzniosłą przemowę do nowozaślu’ ionych, 
poczerń odbyła się wzruszająca tradycyjna ceremouja 
żegnania i błogosławienia panny młodej przez wszy
stkich starszych członków rodziny Obrzęd ślubny trw ał 
blisko godzinę. Kościół 0 0 . Jezuitów  wspaniale był 
przyozdobiony drogocennemi kobiercami i kwiatami.

Wśród licznego grona zgro nadzonych powszechną 
zwracała uwagę obecność arcyksięstwa Leopoldów 
Salvatorów. Następnie w apartamentach pałacu na
miestnikowskiego podejmowali rodzice panny młodej 
gości weselnych. W  śniadaniu tum wzięło udział 
około s(u osób.

Państw o młodzi wyjechali wczoraj do dóbr hr. 
Edgars. Henekela Donnersmarck na Górnym Sz^ąsku.

Kt nkurs Rada szkolna okręgowa w Chrzano
wie rozpisała z terminem do końca listopada b. r. 
konkurs na kilkanaście posad nauczycielskich. —  Dy
rekcja ruchu kolei państwowych w Krakowie ogłasza 
z term inem do 20. listopada b. r. konkurs na posa
dę lekarza kolejowego z siedzibą w Muszynie. —  
Zwierzchość gm inna Oleska rozpisała Konkurs na po
sadę lekarza miejskiego z roczną płacą 300 zł. Po
dania należy wnieść do 1. listopada na ręce członka 
oleskiej rady gminne; ks Marcelego Piątkowskiego, 
proboszcza w Olesku.

Przeniesieniu. Do starostw a w Krakowie przy
dzieliło namiestnictwo praktykantów koneptowych dr. 
Antoniego Zolla i p. Stanisław a Olszewskiego.

Uczczenie zasługi. Ostatniej niedzieli zm., grono 
nauczycielskie seminarium żeńskiego we Lwowie 
wraz z uczącą się młodzieżą żegnało swego wielce 
zasłużonego i ukochanego dyrektora, pana Ludwika 
D z i e d z  i c k i e g o ,  który, powołany do rady szkol
nej na stanowisko krajowego inspektora, zakład ten, 
po dwudziestoletniej w nim pracy, opuścił. Uroczy
stość rozpoczęła s;ę nabożeństwem w miejscowej ka
plicy, odprawionem w obu obrządkach przez dwóch 
katechetów sem inarjum ; ks. W ołcza i ks Stefanowi
cza Po nabożeństwie, czcigodny dyrektor, otoczony 
gronem nauczycielskiem, przeszedł do sali, przybranej 
rękam i uczennic z artystycznym  smakiem. W śród 
głównej ściany, w idniał, pośród zieleni i kwiatów, 
wizerunek solenizanta, na ten dzień wykończony 
przez dawną uczenicę zakładu, pannę Olgę Modzele
wską. Najpierw pożegnała dyrektora dziatwa z ogró
dka froeblowskiego, istniejącego przy seminarjum , 
poczem zabrała głos jedna z matek, posyłających 
dziatwę do ogródka, składając z głębi, rodzicielskiego 
serca wdzięczność i cześć za opiekę nad nią. Potem 
naprzemian odezwały się chóry dziatwy z obu szkół 
wzorowych —  polskiej i ruskiej —  i dwie. starsze 
dziewczynki, z tą  serdeczną dziecięcych serc prostotą 
i szczerością, która tak ujmuje, żegnały przewodnika 

1 zakładu. Zabrzm iały poważne dźwięki pieśni „Mno- 
haja li ta “ , a młodzież szkoły ludowej ustąp iła miej
sca starszym.

Rozrzewniający nastrój wywołała kantata, układu 
profesora śpiewu w seminarjum, p Sołtysa, odśp e- 

1 wana przez k an d y d a tk i; następnie jedna z nich w 
imieniu koleżanek w ygłosiła słowa pożegnania. Po 
młodzieży przem i wił imieniem grona nauczycielskiego 
prof dr. Józef Ż u 1 1 ń s k i i jako jeden z najdawniej
szych świadków i współpracowników w rozwoju i w 
dziejach tego zakładu, przedstaw ił niepospolite za- 
słng i obywatelskie, pedagogiczne i adm inistracyjne
ustępującego dyrektora

Zakończyła tę piękną uroczystość p. Maoliczyii- 
ska, która imieniem grona nauczycielskiego złożyła 
solenizantowi koleżeński upominek, prosząc zarazem, 
aby dozwolił wizerunek swój, już przygotowany, 
umieścić w zakładzie na drogą i cenną pamiątkę.

Upominek wspomniany składa się z album  z fotogra
fiami wszystkich członków grona nauczycielskiego, 
jacy kiedykolwiek w tem sem inarjum  pracowali. W i-  
njetę dedykacyjną wykonała z właściwym sobie sm a
kiem nauczycielka rysunków w zakładzie p. W łady
sław a Gostyńska, a ozdobne napisy uawna uczennica, 
a  obecnie nauczycielka kaligrafji w sem inarjum , pani 
Zdobnicka. Rysunki pamiątkowe od uczennic wyko
nały prześlicznie kandydatki 4. roku.

P. Dziedzicki, wzruszony do głębi serca temi 
objawami przyjaźni, szacunku i uznania, z serca też 
odpowiedział młodzieży i gronu nauczycielskiemu, 
wyznając, że ta  chwila pozostanie mu w pamięci na 
całe życie i że duchem, pracą i troskliwością swoją
0 dalszy rozwój zakładu będzie się zawsze łączył z 
ukochaną sobie drużyną.

Przepięknem uzupełnieniem opisanego aktu i ca
łej działalności b. dyrektora sfcininarjum by ł dar 
100 zł., który czcigodny solenizant nazajutrz nade
s ła ł na ręce dyrekcji na rzecz „pomocy koleżańskiej“ 
dla kandydatek sem inarjuui żeńskiego, którą to insty
tucję sem inarjum  przed la ty  stworzył.

Posiedzenie rudy miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 25. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej-

N a porządku dziennym między innem i: W nio
sek w sprawie wydania nowego skorowidza m iasta 
L w ow a; wnioski w sprawie budowy drogi szutrowa
nej do BrzucLowic; sprawozdanie sekcji IV ., doty
czące ustanowienia cen maksymalnych od artykułów  
żyw ności; zatwierdzenie projektu umowy, dotyczącej 
używania pawilonu w parku K ilińskiego; spraw a do
datkowego zapisu Antoniego Bilińskiego, zdziałanego 
na rzecz budowy osobnego pawilonu aia zakładu nie 
uleczalnych, oraz spraw a zapisu na utrzym anie w ła
snego grobowca.

Dział budowlany w lwowskiej szkole prze
mysłowej. Tutejsza państwowa szkoła przemysłowa 
posiada od lat trzech pomiędzy innemi działam i 
z zakresu przem ysłu artystycznego, dział budowlany, 
na którym odbywała się dotąd nauka podług planu, 
zatwierdzonego przoz ministerstwo wyznań i oświaty, 
aby uczniowie, uczęszczający przez 4 półrocza zimowe 
do szkoły, przjsw oili sobie te wiadomości, jakie są 
konieczne dla podmajstrzych w zawodzie m urarskim , 
ciesielskim i kam ieniarskim . Z zaprowadzeniem no
wej ustawy budowlanej z 26. grudnia 1893 roku, 
szkoła tutejsza zaliczoną została do tych zakładów 
technicznych, w których uczniowie, poświęcający się 
przemysłowi budowlanemu, mają odebrać takie wy
kształcenie zawodowe, aby mogli później po ukoń
czeniu nauki i przepisanego czasu praktyki, złożyć 
przed komisją do tego w nam iestnictw ie zamiano
waną, egzamin na majstrów m urarskich, ciesielskich
1 kam ieniarskich. W skutek tych podwyższonych wy
magań, program  pierwotny nauki w dziale przemy
słu  budowlanego, m usiał uledz gruntownej zmianie, 
jeżeli celowi swemu m iał całkowicie odpowiedzieć.

Dyrekcja i grono nauczycielskie zakładu wypra
cowała odnośny nowy program nauki z podaniem 
ilości godzin i przedłożyła go m inisterstw u wyznań 
i oświecenia do zatwierdzenia.

Zatwierdzenie to, na razia prowizorycznie, w tych 
dniach nastąpiło i jest nadzieja, że ono dla rozwoju 
szkoły zbawienne będzie miało skutki.

Przedewszystkiem frekwencja działu tego w sto 
aunku do ogromnego obszaru kraju , powinna się 
w dwójnasób i trójnasób podnieść, gdyż to jest je
dyna ązkoła mzszego zakrojn w Galicji, z której będą 
mogli wychodzić równocześnie późniejsi majstrowie 
murarsuy, ciesielscy i kamieniarcy. Nadto uczniowie, 
którzy skończyli tutejszą szkołę, będą mieli pewne 
ulgi przy staraniu się o koncosję na majstrów oie- 
sielskic'i i kam ieniarskich, gdyż w myśl powyżej 
wymienionej nowej ustawy budowlanej, będą potrze
bowali być o jeden rok mniej w praktyce.

Wpisy do zakłada odbywać się będą na rok 
szkolny, trwający od 2. listopada 1894 do 15. kwie
tn ia 1895, w dniach 2, 3. i 4. listopada rb. od go
dziny 9— 12 i 3 — 5 w gmachu szkolnym przy ulicy 
T eatralnej.

O bliższe warunki należy się udać do dyrekej' 
zakładu.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia tem peratura w  tym  ezasie była +• 10'9°C., 

najwyższa -j- 15'OC", najniższa -j- 7'0°C.
N a dziś zapowiada staeja spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : W iatr będzie połud-zachodni o śre
dniej prędkości 4 m/sek ; średnia tem peratura po
zostanie około -+- 10 C., niebo będzie przeważnie 
zachm urzone, a  względna wilgotność powietrza około 
75 proc.; opad, deszcz nieznaezny, zresztą pogoda.

Zmian/ w obronie krajowej. W edług rozpo
rządzenia m inisterstwa wojny, ma się obrona krajowa 
składać z 23 pułków piechoty i z 3 pułków strzel
ców. Oznaczenie pułków liczbami porządkowemi o d 
pada. Każdy pułk  składa się z trzech do czterech 
bataljonów polnych po 4 kompauje, a nadto będzie 
uformowaną 1 kadra rezerwowa. Na stopie pokojowej 
pułk z 3 bataljonów liczyć będzie 685 ludzi. Jazda 
landwerzyeks składa się z 6 pnlków ułanów, jednej 
dywizji W inych strzelców tyrolskich i 1 eskadry 
strzelców dalmatyńskich. Każdy pułk landwerzyckiej 
jazdy liczy na stopie pokojowej 208 koni, tyrolski 
13 oficerów, 100 ludzi i 82 kmi ,  dalmatyński 3 
oficerów, 42 żołnierzy i 34 koni wierzchowych. P ułki 
dragonów zostają zamienione na utańikie. W końcu 
obejmuje sta tu t przepisy o powiatowych komendach 
landwery.

Sprzeniewierzenie. Dnia 19. bm, odbyła się 
w Stanisławowie rozprawa przeciw Dawidowi Lande, 
byłemu członkowi rady miejskiej i dyrekterowi „Spar- 
und Credit-Vereinu“ , oskarżonemu o zbrodnię sprze
niewierzenia w tymże banku kwoty 17 000 zł. Po 
przeprowadzonej rozprawie uznał sąd winnym Lan- 
dego i skazał go na dwa miesiące więzienia. Pod
czas rozprawy jeden ze świadków, za zeznania nie
zgodne z praw dą został uwięziony.

Napad na pociąg. Gdy d. 16. bm. przedpołu
dniowy kurjer nr. 4 do Jezierny wjeżdżał, od rzuciki 
go nieuchwyceni dotychczas złoczyńcy, kamieniami. 
N a szczęście nie wyrządzono znaczni jszej szkody, 
tylko stłuczoną została szyba w wagonie pakunko
wym i budkę dla bremzera (Brem haus) uszkodzono. 
Konduktora trafił wprawdzie kamień, nie z r a n i ł  go 
jednakże. Zdaje się, że wieśniacy, pracując na polu, 
zdobyli sie na ten zbrodniczy pomysł.

Szowinizm. Sukowiner Nachrichten donoszą, 
że swego czasu obywatele rumuńscy w Czerniowcach 
zagrozili jednem u z tamtejszych przemysłowców, iż 
pudliczność rum uńska nis będzie u niego nigdy ku
powała, jeżeli odważy się ouesłaó wystawę lwowską. 
Powołany dziennik nie wymienia nazwiska dotyczą
cego przemysłowca, ani też nie podaje, jaki ta gro
źba w yw arła skutek. Zapisując fskt powyższy, pisze 
G'<z Pol. —  dla publiczności naszej zresztą nie 
nowy, poniewolnic porównywamy go z sympa- 
tycznem zachewaniem się PolaKÓw wobee wystawy 
w Bukareszcie, gdzie Bukowina tak chętnie wzięła 
udział, budując nawet osobny pawilon. Jak ie  to na

sze zachowanie się odbija od dzikiego szowinizmu i 
nienawiści szanownych „autochtonów" !

Rządowa szkoła ślusarska w Tarnopoli
Dnia 14. bm bawił w Tarnopolu delegowany z m i
nisterstw a handlu i oświaty radca dworu i profesor 
politechniki wiedeńskiej p. Hauffe, celem poinformo
wania się w sprawie założyć się mającej szkoły ślu
sarskiej połączonej z wzorowym warstatem \  to pod 
względem stosunków lokalnych. P rzybył do Tarno
pola o godz. 10. rano, poczem w towarzystwie wice
burm istrza p. dr. Łuczakowskiego, który go im ie
niem m iasta w starostw ie powitał, objeżdżał miasto, 
i między innemi zw idził fabryKę p. Rogowskiego i 
inne w arstaty ślusarskie. Następnie odbyła się kon
ferencja pod przewodnictwem radcy namiestnictwa p. 
Zawadzkiego i w takowej wzięli udzia ł: p. dr. £ t. 
Glogier, jako reprezentant rady powiat, i pp. dr. 
Łuczakowski, dr. Landau i Pnntschert, zaś jako 
znawcy fachowi pp. inżynierowie Zakrzewski i Dnja- 
nowicz. Konferencja skończyła sie około godz. 1., a 
z wyniku takowej spodziewać się należy, że sprawa 
ta w jaknajkrótszym czasie w sposól dla m iasta po
żądany załatwioną zostanie. Szkoła rzemieślnicza — 
pisze Głos Podolski —  której potrzebę dawno już 
odczuwamy, przyczyni się nie mało do podniesienia 
przemysłu w kraju.

Zwierzęce postępowanie rządu moskiewskie
go Przed kilku tygodniam i um arł na Syberji W. 
P. K a r t a m y s z e w ,  redaktor.-wydawea Sibirskatio 
Wiestnika. F ak t sam, jako taki nie byłby może 
godnym uwagi, gdyby nie towarzyszące mu okoli
czności. Aby zaś aas nie posądzono, iż chwytamy 
rzecz „z pow ietrza" —  jak  się lubi wyrażać War- 
szawP.ńj Lniew nik  o naszych wiadomościach —  
przytoczymy d o s ł o w n i e  urywek z nekrologu, 
pomieszczonego w Nr. 214 Wileńskawo Wiestnika.

„W . P. Kartamyszew, nieustannie i ouwaźnie 
wyciągający na jaw  nadużycia adm inistracji i wal- 
czą-y za ogólno-rosyjskie interesy, zrobił sobie mnó
stwo wrogów na Syberji, którzj" często ciągnęli go 
przed kratk i rądowe, oskarżając o obrazę honoru. 
W rezultacie skazano go na ośm miesięcy więzienia. 
Zamknięto go w Tomsku. Ostra zmiana sposobu 
życia, brak działalności, a głównie moralne cierpie
nia człowieka, tak surowo ukaranego za popełniony 
i unienikniony „b łąd“ —  zniszczyły zdrowie więźnia. 
W szedł do więzienia zdrów i silny, a wyszedł z 
niego umierającym. W czerwcu wyszedł a w sier
pniu u m arł“ .

Szczegółów jego pobytu pod kluczem Wileuskij 
W iestnik  nie podaje dyskretnie, ale i tak to, co 
napisał, wystarcza chyba, aby nabrać pojęcia o k a 
tuszach, jakie nieszczęśliwy w więzieniu przechodzić 
m usiał.

Polonja W Abazji. Lista kąpielowa wykazuje 
jako bawiących: prezydenta nam iestnictwa L idia z
żoną i córką, prof. dra Bołoz Antoniewicza z żoną, 
panią W ład . Stniszkiewiezową, panią Em ilję Krzy- 
sztofowiczową z Karapczyjowa z dwoma córkami (z 
których panna Helenc od kilku tygodni jest obłożnie 
chorą), panią Heleną Szymonowiczową z Czerniowiec 
z c^rką adw. dra Obmińskiego ze Lwowa, państwa 
W fad Gubrynowiczów ze Lwowa, p. Bron. Topolni- 
ckiego z Chyrowa, redaktora dra Vogla itd. W osta
tnich dniach w yjechali: dr. W iktor Opolski, dr. Jó 
zef W iczkowski z żoną, państwo St. Tokarscy, pani 
W ładysławowa Struszkiewiczowa, pp, Morawetzowie, 
pp. Erazmowie Malinowscy, radca Jiigerman, inżynier 
Józef Jiigerm ar, lekarz dr. Majewski z Krakowa, dr. 
Załoziecki z Czerniowiec, dr. Mahl ze Lwowa, adw. 
dr. Schaff, pp. Doschottowie, bankierzy Horowitz i 
Nathanson, urzędnik banku gal. p. G. Ruszczyństi, 
Zygmunt Kretschner z Przemyśla itd. Królestwo Pol
skie było i jest również licznie reprezentowane.

Podrożenie herbaty. Dzienniki petersburgskie 
podają wiadomość, że herbata w przyszłym roku zna
cznie podrożeje. Pierwszorzędne firmy moskiewskie za 
tegoroczny zbiór herbaty zapłaciły bardzo wysokie 
ceny. Jaka powód, dość prosty, podają dzienniki 
wojnę między Chinami i Japonją i zły stan urodzaju.

Czerwona msza. Ze wszystkich dzLdzin życia 
francuskiego, sądownictwo jedynie zachowało w ca
łości tradycyjne obyczaje, datujące się z przed rewo
lucji ; nieraz, doprawdy, trndno sie powstrzymać od 
śmiechu, widząc brodatą, czerwoną twarz poiudnio- 
•woa, lub nawskrćś nowożytną, subtelnie ironiczną 
Milleranaa, pod średniowiecznym biretem, z togą, 
wynajętą od woźnego trybunału, na plecach, z bia- 
łem i wykladanemi mankietami i kołnierzem. Do 
takich starodawnych obyczajów należy tak zwana 
„czerwona msza“, która odprawiana jest co roku, po 
powrocie z wakacyj, z wielką ceiemon,ą, aby spro
wadzić błegosławieństwo Ducha św. na prace sądu. 
Tymczazem pierwszym prezesem sądu jest pan 
Mazeau, b. minister sprawiedliwości w gabinecie 
Rouviera, zawołany librę penseur.

Obyczaj jednak został ściśle zachowany. Prze
cudna „Sainte Chapelle" św. Ludwika, rok cały 
stojąca pustkami, ożywiła s ię : kardynał Richard,
arcybiskup paryski, sam przybył, aby towarzyszyć 
nabożeństwu odprawianemu przez księdza P ouceta ; 
bractwo śpiewackie Notre Dame odśpiewało piękne 
utwory muzyki kościelnej, j a k : Yeni Creator, Chri- 
stus vincit Vervoitte’a, Penedictus D uboisa, Fan 
Gary solo odśpiewał Ave M aria  Saint Saensa. 
Kaplica była przepełniona całem ciałem sądowem w 
komplecie i uprzywilejowanymi, którzy mogli otrzy
mać karty  wejścia.

Po mszy świętej rozpoczęła się defilada w po
rządku hierarchicznym przez kurytarze pałacn spra
wiedliwości do sal posiedzeń. Zajiadłszy w salach, 
izby w ysłuchały tradycyjnych przemów swoich pro
kuratorów : w kassacyjnej p. S arrut obrał sobie za 
tem at piawodawstwo robocze trwolej rzeczy pospolitej 
i poruszył mimochodem palącą kwestję ulegalizo- 
wania syndykatów robotniczych; w apelacyjnej —  p. 
Symonet odczytał studjum  historyczne nad diarju- 
sem jednego z sądewników paryskich, Mikołaju de 
Baye, * początku XV. wieku. N a tych mowach 
skeńo»y*Ł s il ceremonja, zwana „czerwoną msząu od 
purptn owych tog sędziowskich.

*  iadom ości o so b is te . W  zastępstwie wicepre
zydenta dr. M a r c h w i c k i e g o  objął agendy pre
zydenta m iasta pierwszy delegat p. M i c h a l s k i .

Księżniczka Carla-W indischgratz, której ślub 
z hrabią Donnersmarck odbył się wczoraj, otrzymała 
liczne upominki od rodziny i znajomych.

W spaniale wystąpiły korpusy oficerskie pu ł
ków, należących do lwowskiej komendy, ofiarując 
narzeczonej przepyszne bukiety kwiatów

Znane zaszczytnie zakłady ogrodnicze pp. Ka
czyńskiego i Wolińskiego, tudzież Antoniego Klimo
wicza, dostarczyły poważnej części tychże.

Z wykonanych przez zakład Kaczyńskiego i Wo
lińskiego wyróżniały się przedewszystkiem co do pię
kności i okazałości: kosz kw iató r arcyksięstwa
Salwatorów, bukiet z białych goździków hrabiego 
Henkla-Donnersmarcka, imponujący rozmiarami bukiet 
55. pułku piechoty i kosz kwiatów 22. pułku obro
ny krajowej, a dalej wiele innych, jak  waza 80 .

j .  I ł Ł n a t o w i c z ,  ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, Proszek roślinno-alkaliczny do
L w O a , sklepy włssn» ul. Kopernik* 1. 3, ul. HulieŁs I. 1.

Sukiennmc 1. SU. —  C c c ru to s t  c e , Byn*4 1. 3.
oprócz przyjumLego orzeiwiąją ego imtłiu i z»pocha, bardzo korzystnie 

wf t j f  a u «  d z i ą s ł a  I z ą b y .  — Flakon S0 et.
Usuwa kamień i kwasy, które sprowauzają ból 

Pudełko 36 i 61 ot.
próchnienie zębów*
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t k i  piechoty, bukiety, sztabu jeneralnego, domu 
walidów, artylerji i t. d.

Jazzcze więcej zamówień wykonał p. Antoni
imnwicz.

Pierwszeństwo należy się upominkowi, ofiarowa- 
emu przez eórki lekarzy sztabowych. Nadobne ró- 
ieśuiczki, starały się naturalnie okazać, że gust ich 
*ie w parze z pięknością. Własnego pomysłu kosz 

kształcie muszli, zapełnionej kwiatami, na odpo- 
'ednicj podstawce całkiem zakrytej kwiatami, stano- 
i ł  prawdziwe cacko w swoim iodzaju.

Okazała waza bukietowa 30. pp- zajmowała 
dno z pierwszych miejsc, wśród l i c z n y c h ,  co do 
iękności kwiatów i pomysłów rywalizujących z
Oba utworów Flory.

" Z  bukietów najpiękniejszym był jednak bukiet, 
"arowany przez oficerów obrony krajowej konsy 
njących we Lwowie. Miał on jeszcze tę za la f t  ze 
Bpamały manszet do niego wykonany był 

’e we Lwowie w pracowni modmar.skiej p. Mielia-
‘nylM aysenhalter. . .

Prawdziwem i arcydziełami sztuki ogrodniczej 
y ły . bukiet w kształcie rogu obfitości 20. pułku 
brony krajowej, bukiety : 24 pp , 3 pułku ułanów, 
. pułku ułanów, 11. pułku artylerii korpusnej i
ialu innych. , , ,

Dla dokładności dodajemy, ze hafty na wszj-st- 
ieh niemal wstęgach wykonała pani Mittig.

Rozpisaliśmy się więcej nad powyższym opisem, 
ponownego przekonania publiczności, że zakłady 

jowe w zupełności zastąpić mogą firmy obce, do 
órych niestety zbyt często się zwracamy.

Notatka powyższa nie jest zupełną, bo zamówień 
ycli zakładów ogrodniczych nie mieliśmy sposo- 

ności oglądać, —  z liczby jednak kwiatów, wnoszo- 
yeh do gmachu komendy korpusnej, wnosić można, 
" prawie wszystkie lwowakie zakłady ogiodnicze 
-ynnemi być* musiały. Onegdaj w południe dary 

złożyły deputacje, składające się z pułkownika 
jednego z młodszych ofice/ów.

R au t  odbędzie 'się w sobotę d. 28. bm. w-kole 
teuachism, przy współudziale artystów i znanych sił 
batorskich1 pod kierownictwem prof. Neuhauera. 
oczatek o godz. 8. wieczorem.

Energiczne niewiasty. Stójkowy przystawił wczo 
j  na policję niejaką Agnieszkę N., która pogniowa- 
szy Bię. na swego „narzeczonego", zaczaiła się nan one- 
3aj o godz. 10. wieczorem w sieniach domu pod 

12 przy ul. Smoczej, a gdy nadszedł, tak go po- 
ęstowała glinianym garnkiem w twarz, że skale- 
y ła  go i wybiła mu trzy zęby. Zacięta niewiastę 
■nDszczono w aresztaoli polioyjnych, na razu  je- 
»k nie zrobiło to na niej pożądanego wrażenia, 
graża się bowiem, ze skoro tylko wyjdzie z are- 
tn, urządzi nowy zamach na resztę, zębów mewier-
go kochanka. .

Podobny wypadek spotkał w ozora | diugicgo je- 
cze przeniewiercę, mianowicie niejakiego Marcelego 
., czeladnika piekarskiego, którego porzucono prze 
ń DuL-ynea Marja Weinliara napadła na ulicy Zal
ewskiej i kamieniem skaleczyła go w głowę.

Przejechanie. Jan Michał, woźnica u Józefa 
łukowskiego, właśoiciela folwarku w Snopkowie, 
dąc wczoraj o godz. 10. rano szybko i nieostro- 
ie ulicą Halicką, potrącił dyszlem Maiję Sarabaj, 
nę czeladnika szewskiego i obaliwszy ją na ziemię, 
iść silnie uszkodził. Nieostrożnego woźnicę ukarano 
esztem policyjnym, konie z a P z  wozem oddano do 
im isarjafi dzielnicy 11. dla tymczasowego przytrzy- 
ania.

Polakożercom poświęca Goniec W ielkojuJski 
istępująey marsz w języku niemieckim :

K tn n t Honse-Ticde-M arach. 
obi ist Polen sclion yerloren so bing'- wir lelien .’ 
as der Yatet Maclit * rw o w en .~ w ird  sio. nie molir „geben !* 

arsałi ' marseh ! „Kenne „Ibinse*. ,T iede“. maruch ilie
y j  eltJall11:' lnic

il d e r  W ar te ,  an  der  Wciolisel —  ziuu geluttUyi L in d e  ! ;

ingew anJert, e ingefuetlcit, — sufi und rofnh gew orden,  ̂
.ark und lliiiehtig sind w ir gegen — die PokiKżn IWrdeit. 
elche imm er noch hier lthen , kunnon nie  verge««>n. 

ass aii•  polniscli Landcs-S.-Jiuessel — polnisub JJrod wir
|rsscn . - -

olien iuimer po! ni soli denken, e ig n e  Spwehe iiabi-n 
| Tnd sogar mii uns genltsacn — alle Gjtteggubnii 6

r>- i i . .  .... a ',n Koiiigs W o r t e l
ii r. Ml diunom n r  ta !

B iiuunen imm er npeli an Reili te u n i  
Frecb genug1! nacli bundii.it Jalireii.

m

W o die tirasen Kiisemanner defffsSher L and bebanou 
nd <las wohl bis jetzt genossen. -  wollen lu f l!  yerdauen . 
nerboerlicl. freoli di< M einung, .law  wir es *
nd dem Volk gestatten koennten, gieioh n u tu n s  zu lidu u

iese Frechheit i»t g e tiiirlieb  ! mtiss varn ieb te t  werden — 
enn es leben m ciii Polaken — au t ezpolniscli Lrden !... 
arsoh : m arscb I „K ennnfi „H anse", „Tiedo", piąrsch in

| Heldcnrcilien.
)len •> _  polon ist  yerloren — so hmgo wir sabreton '.

nser G ris te r  Foi .n fresse]  — s g n e t  unse re  F ahne .  
ił.i Kenne*, „H anse" ,  . T ied«“ tuarscb in Siegesbahue ! 

Mit lioroisel) KriegSgeschroi 
A.uf die deutsche  Polakei  ! . .

Kdsc- Schilh r.

W  Skrawie notatki o rewizji cłowej na urzę
dzie pocztowym, otrzymujemy pismo nnstępuiąae :

„Od zaprowadzenia dostawienia posyłek poczto
wych przez listowych do pomieszkania adresatów tak 
we Lwowie, jak we Wiedniu, Pradze itd., bywają 
istotnie posyłki otwierane w urzędzie pocztowym 
przed doręczeniem tychże adresatom; lecz dzieje się 
to nie w interesie instytucji pocztowej, lecz w celu 
w ym iaru podatku konsumcyjnego na korzyść państwa, 
względnie miast, a czynność tę wykonują nie organa 
pooztowe, lecz s tra t  u w n w a  w przytomności orga
nów pocztowvch, czuwających uad bezpieczeństwu.i 
zawartości posyłek.

Otóż i pomicniona posyłka do p. (Jzerminskicuo, 
z Pesztu nadeszła —  ponieważ zawierała bonbony 
(oukry), a bonbony, napełnione sokiem, podlegają 
opłacie konsumcyjncj —  musiała być poddaną prze
pisanej rewizji akcyzowej. Dyrekcja poczt i telegraiów 
z iałem  konstatuje, że przy powyższej czynności
uszkodzono nieco pudełke tej posyłki i tłumaczy to
pospiechem, z jakim zazwyczaj rewizja ta się odby
wa, w celu jak najspieszniejszego doręczenia posyłek 
adresatom  zauważa atoli, żo wolno było poszkodo
wanemu, po myśli § 43. ordynacji poczty wozowej
z dnia 6. lipca 1838, żądać odszkodowania za to 
^szkodzenie.

By zaś zapobiedz podoDnym niemiłym wypad- 
Łom na przyszłość, zarządza równocześnie dyrekcja, 
by przy otwieraniu posyłek, których samo opakowa
nie pewną posiada wartość, postępowano z jak naj
większy oględnością.

W  końcu nadmienia się, że stronom wolno jest 
zastrzedz sobie osobistą interwencję przy rewizji ak 
cyzowej, podobnie, jak się to dzieje przy rewizji, po
syłek cłowych.

Lwów, dnia 19. października 18D4.
C. k. radca dworu Sefcroivicz.u

Walne łgrom idzenie 1 W a r z y s t w a  rygono-.anlów o d b ę 
dzie. sin w piątek d n ia  CG. b. ni. o godzinie  G. w icezo rcn f l  
w s/ .koiijJuraeliukipf  p>-zy ulicy iiv. S tan is ław a  I. 5.

Ze „Sokola11. \V sobotę u n i a  lo .  l is topada b. r . ofibn- 
Jz ic  się o godz in ie  7. wieczorem w sali  S o k o la '  n a d z w y 
czajne W a l n o  zgrom adzen iu  .członków T ow arzystw a  g i m n a 
stycznego „Sokół '1.

ts porządku  d z i e n n y m : 1 O dczytanie  p ro tokołu  z
osta tn iego W aln eg o  zgromadzcnii i . '2. Z m ian a  sta tutu. :> 
W ytidr  prezesa,  i  Wnioski  członków

Druhowie u p ra w n ie n i  s ta tu tow o do ndzdału w W alnom 
zgrom adzen iu ,  zechcą od eb rać  swoje legitym acje  w biurze  
T ow arz ys tw a  w zw ykłych  g o d z inach  urzędowych, począ
wszy nd J. l istopada li r. Gdyż z m ia n a  sta tu tu  w y m a g a  
zwiększonego kom pletu ,  prz.ebi uprasza.* s ię  o liczne ze
bran ie .

Zapiski zamiejscowe.
S a m  b e r .  Przedstawienie amatorskie w Sambo

rze na dochód miejscowych ubogich, urządza kółko 
amatorów sztuki dramatycznej, przy współudziale by
łych artystów sceny ruskiej w niedzielę, dnia 4. li
stopada rb. w sali kasynowej. Odegranem będzie 
„ M az en jy  tragedja w 7. odsłonach.

„Projekt reorganizacj iarmji polskiej, a zwła
szcza jazdy “ , napisany pi zez Karola de G r i s li e i n , 
b. pułkownika jazdy, wydrukowany w roku 1789 w 
Warszawie, odnaleziony został w bibljotece głównego 
sztabu w Petersburgu. O tej nieznanej naszym bi- 
bljografom książce daje wyczerpujące sprawozdanie 
w osobnej broszurze pułkownik sztabu jeneralnego 
Heisman.

Wiadomości literackie i artystyczne.
RepertOar teatralny. W  Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę po raz drugi „Maruder", komedja 
w 3 aktacli Stanisława Graybner’aJ; jutro we czwartek 
„Podróż po W arszawie1*, krotochwila ze śpiewami 
w 6 obrazach Feliksa Szober’a, muzyka Adolfa Son- 
nenfelda; w piątek „Dama z kamelją11, dramat w 5 
aktach Aleksandra Dumas a (syna). Pierwszy go
ścinny występ pani Heleny Modrzejewskiej.

Dyrekcja teatru przestrzega szanowną publi
czność, aby biletów na przedstaw ienia Modrzejewskiej 
nie kupowała od przekupniów pod teatrem, a jedynie 
w kasie teatru, ju ż  cd kilku dni bowiem pewne 
indywidua usiłowały wykupić kilkadziesiąt biletów 
do foteli i lóż, aby je pocem w dwójnasób sprze
dawać.

Pani Modrzejewska wystąpi u nas w trzech no
wych rolach po raz pierwszy • „Dyana de Lys“ , „ F e 
dora11 i „Gniazdo rodzinne.11

Z teatru. Do sztuk „krajowych11 jakoś w tym 
sezonie nic mamy szczęścia —  „coś się widocznie 
w świacie kinkietów i przecięć scenicznych u nas 
zepsuć musiało11,— a mieliśmy tego nowy dowód na 
onegdnjszym „Maruderze" p. St. Graybnera. Niby to 
rzecz na swojskiem tle szkicowana —  a jednak... 
było nam jakoś nieswojsko. W  naszych rodzimych 
stosunkach d z i s i a j  podobny „m aruder11 jak p. Szy
mon llorosz jest anomalją, powiedzmy grzeczniej, — 
wyjątkiem, nie dającym się nie.zem i w niczem 
usprawiedliwić, Ln nawet i do nazwy „oryginała" 
nie może mieć najmniejszej pretensji. Proszę sobie 
wystawić d z i s i a j  szlachcica z dziada pradziada, 
(lin którego „nieszlaohf.io, \  choćby nie wiem jak 
szlachetny, to nie żadna „figura11, szlachcica, który 
rozprawia o soąjaliźmie, a nie wie, że rzepa pisze się 
przez „rz11, a nie przez „ż11 i w końcu oświadcza, 
że „i dla szlachcica potrzebną jest gramatyka11. 
W ątpił  należy, czy sanockie — tam według autora 
rzecz sio dzieje —  za taką charakterystykę tamtej
szej szlachty wdzięcznem by byś mogło, co więcej, 
nie możemy przypuścić, aby tam właśnie, gdzie syn 
p. Szymona otrzymuje u postępowych Amerykanów 
300 zł. miesięcznej pensji w kopalni nafty, znalazł 
sir taki właśnie „wyjątek" jak p Szymon. Tempora  
pracieriia  i Ryło to może dobre przed pięćdziesięciu 
laty, ale wtedy nasz poczciwy szlachcic o socjalizmie 
jeszcze nic nie wiedział. —  Jednem słowem p. 
Graybner chciał nam dać charakterystykę szlachcica 
zacofanego, który koniec końcem zmuszony szlache
tnością jiarwMijusza godzi się na małżeństwo swej 
córki z „kaiizyperdą" —  adwokatem, lecz godzi się 
w gruncie rzeczy jedynie tylko dla tego, że 
ten „kauzyperda11 jest szlachcicem Kzepnym, którego 
p. Szymon szukał w Niasieckim i Paprockim pod 
literą „Ż11 —  i naturalnie nie znalazł.

Cl do budowy scenicznej — to z całą otwarto
ścią przyznać trzeba —  że pierwsze koinedje były 
lepszl —  było w nieb więcej życia, ruchu i aKgja 
siaie posuwała się naprzódpgdy tymczasem „Maru
der" rzeczywiście „marudzi" nad wyraz i staje się 
nużącym, jak up. w akcie pierwszym i trzech czwar
tych drugiego. Przy końcu drugiego dopiero po- 
J azuje się jakieś życie, które i w trzecim prowadzi 
do pożądanego rozwiązania. Za dużo mamy w ogóle 
dialogów, za ..dużo drobnych szczegółów i szczególi
ków, ktmc wcale nie charakteryzują postaci, a tylko 
dfceją samą po wstrzymują „ Maruder" wjdaje nam 
się raczej lekką nowelką, wtłoczoną gwałtem w po
ważne ramy sceniozne, niż komedja, pisaną na deski 
sceniczne.

Dowcipu w wyrażeniach i zwrotach - prawda—  
nie braknie, ale jest on jakiś sztucznie naciągany, a 
miejscami nawet niesmaczny. Lwuzmczmk może 
być czasem pożądanym, byle tylko był podanym w 
eleganckiej formie.

Posta.ie są kreślone szablonowo, z wyjątkiem 
jednego chyba Pękalskiego, zapalouego myśliwego, 
który po za fuzją, psem i zwierzyną nic nie widzi, 
a którego doskonale odegrał p. F e l d m a n ,  nagra
dzany i o każdej niemal scenie oklaskami

Maruder w grze p. F i s z e r a  był bezsprzecznie 
dobrym, ale cóż, kiedy przewlekła akcja nie pozwo
liła artyście wykorzystać postaci tej tak, jakby ją  
wykorzystać było można przy mniej poważnym pod
kładzie. —  Natomiast przeszła chyba oczekiwania 
autora pani S i e m a s z k o w a ,  która z prawdziwym 
temperamentem, konksekwentnie od pierwszej do 
ostatniej sceny odegrała Baśkę i w niektórych sce
nach przykuwała do siebie uwagę widzów. Baśka i 
Pękals' i, to dwie postacie, które grą swoją rzeczy
wiście widzów interesowały, a których ukazania się 
na scenie oczekiwano z niecierpliwością..

Dość odpowiedzialną”  rolę Na tafii powierzono p. 
P  o 1 k o w s k i ej Młodej debiutantce radzilibyśmy jednak 
nie grywać ról nieodpowiednich rodzajowi talentu, a 
po drugie zawsze wyuczyć się roli na pamięć. 
Brak ten odczuwać się dawał onegdaj dośó dotkli
wie i przyszłej aktorce nie bardzo pochlebne wydaje 
świadectw >, pomijając już to, że rola była z gruntu 
fałszywie zrozumianą. Nie ciągły uśmiech i śmiech, 
lecz pewna powaga była tu wskazaną.

inni artyści, a mianowicie panie C i c h o c k a  
G o s t y ń s k a  i K w i e c i ń s k a ,  oraz pp. K l i s z e -  
w s k i ,  H i e r o w s h i  i W y s o c k i  za wykonanie 
swyih ról zasługują na uznanie.

Kasyno miejskie ogłasza, że w piątek, dnia 26. 
bm odbędzie się w jego lokalnościach koncert gal. 
Towarzystwa muzycznego. Początek o godzinie 7 wie
czorem.

Lista będzie otwartą we wtorek, 23. o godzinie 
6 wieczorem.

„Eksploatacja torfowisk". Pod powyższym 
tytułem wydał p St. D  z b a ń s k i ,  inżynier dyrekcji 
kolei państwowej, cenną broszurę, której treść wyv 
czerpującą niebawem przedłożymy szanownym czy
telnikom.

Ostatnie wiadomości,
W  w ied eń sk ie j Sonn und  M on t ags Z eiiung  

c z y ta m y : S p raw ied liw o ść  w ym agp , przy sposo
bności a u s tr ja c k ie g o  p re lim in a rz a  b udże tow ego  
o d la ć  ho łd  m ężow i, k tó ry  p ie rw sz y  w y stą p ił z 
e n e rg icz n ą  in ic ja ty w ą  celem  p rzy w ró c en ia  rów no
w ag i w  bu d żec ie . Je ś li p rzyo iun im y  sobie s z k a 
ra d n e  n ap aśc i, ja k ie m i sw ego czasu  śc ig a ła  N . 
fr. Prcssc d r. D u n a j e w s k i e g o  i jeśli poró 
w nam y ,e z w y b u ch a m i c ielęcego  z a ch w y tu  wo
bec d r. P l e n e r a ,  to  u w ażam y  za  p ro sty  obo
w iązek  p rzy zw o ito śc i sk o n sta to w ać , że e ra  a k ty 
w nego  b u d ż e tu  z a c z ę ła  s ię  od d r. D u n ajew sk ieg o  i 
że te ra ź n ie jsz y  za rz ą d  finansow y, k tó rem u  z r e 
sz tą  b y n a jm n ie j n ie  m am y  zam ia ru  u b liżać , z a 
s łu ż y ł się je d y n ie  p rz e ję c ie m  sp a d k u  po D u n a je 
w sk im  i p rze jśc iow ym  S t  e i n  b a c li u. T e n  za 
rz ą d  z b ie ra  n iez łe  p lo n y  daw nego  posiew u do 
k tó reg o  d r .  P le n e r  n iczem  się  nie p rzy c zy n ił, 
boć dopiero  od ro k u  p ia s tu je  te k ę  sk a rb u . B yć 
m oże, iż w da lsze j k a r je rz e  n ie  za szk o d zę  m u 
n a w e t p o ch w a ły  N . fr . Pressc.

Rada państwa
(Telegramy Dziennika Polskiego).

L iedei 23. p a ź d z ie rn ik a . (Z  ie ly  posłów.') 
W  izb ie  pp . K o p p  ? S l a v i k  p rzem aw ia li o k o 
deksie  k a rn y m .

"W środę ciąg  d a lsz y  ro zp raw y . Z głoszono 
n iem nie j jak  876 p o p raw ek .

W ietren 23. p a ź d z ie rn ik a . ( Z  K o ła  polskiego.) 
K oło  k o n ty n u o w ało  w czoraj d y sk u s ję  n ad  k o d e 
k se m  k a rn y m , k tó r y  w  środę w Izbie p rzez  od e
słan ie  do kom isji s tanow czo  p o g rz e b a n y  z o 
stan ie .

i dei. 2 3 . p a ź d z ie rn ik a . Z w o łan e  n a  wczo
ra j posiedzen ia  kom isji p rzem y sło w ej n ie  m ogło 
się odbyć , z 30 bow iem  cz łonków  kom isji p rz y 
b y ło  n a  to posiedzen ie  za ledw o k ilk u .

Choroba
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Warszawa 23. p a ź d z ie rn ik a . W  d o b rze  po 
in fo rm ow anych  k o ła c h  p rz y p isu ją  chorobę n e rk o 
w ą c a ra  k a ta s tre r ie  pod B o rk am i. C a r  m ia ł 
w ów czas doznać po obu  s tro n ach  c ia ła  s ilnych  
w strząśn ień , p rz y  ozem , być może, n as tąp iło  ta k ż e  
w ew n ętrzn e  u sz k o d ze n ie  n e rek .

etersburg 23. p a ź d z ie rn ik a . W c z o ra j o go 
dżin ie 9. w ieczorem  w y d an y  o s ta tn i b iu le ty n  
b r z m i : C a r sp a ł u b ie g łe j nocy  5 godzin  z p rze r- 

j wam i i w s ta ł j a k  zw y k le . A p e ty t tro c h ę  m nięj- 
■ szy  siły  się nie zw ię k sz y ły . Legden, Zachurin , 
. lk r s c h , Popow. W eljam inow .

Kolonja 23. p a ź d z ie rn ik a . P e te rsb u rg u k i k o 
re sp o n d e n t Kocln. Z tg . u trz y m u je  d a le j, że s tan  

' c a ra  je s t  c iąg le  b e z n ad z ie jn y m  
j Koelnische Ztg. pow iada , że w zd rag an o b y  się 
; n iem al u w ażać  za  p raw d ziw e  w szy s tk ie  te  p rz e 

raż a ją c e  w ieści, k tó r e  nadenodzą z dom u c a rsk ie 
go, g d y b y  nic p o eh o d z iły  one z ta k  d o b rze  po
in fo rm ow anych  ź ró d e ł. I  chociaż n aw e t n ad esz łe  
w czora j w iadom ości b rzm ią  pocieszająco , to  je d n ak  
są  one bez zn a cz en ia , leży  bow iem  w n a tu rz e  te j 

I choroby , n a  k tó rą  c a r  k o n a , iż na. k ró tk i czas 
p rze d  k a ta s tro fą  p a c je n t czu je się lep iej.

• c a B m iM u  atr * r-i i—n --  -  i ■ctw — mrarre-i •----------- r

Gospodarstwo t przomysł i hande .-
Kolbj do Zakopanego. Z inicjatywy lir. W ł 

ŻamoysKiego, przedstawiony został Wydziałowi kra
jowemu szczegółowo opracowany projekt linji kolei 
loKalnej z 7'habówki do Zakopanego. Według pro
jektu tego nowa lin ja kolejowa będzie koleją wąsko 
torową o 0.76 m. szerokości i poprowadzoną będzie 
nie wzdłuż gościńca przez górę Obidową, alo doliną 
Raby. Długość linji wynosić będzie od dworca w 
Chabówce do dworca w Zakopanem na Ghramcówkach 
47 kilometrów. Na nowej linii będzie dziewięć sta- 
cyj, a mianowicie: Chabówka nowa, Raba wyższa, 
Sieniawa, Lasek, Nowy Targ, Szaflary, Biały Duna
jec, Poronin i Zakopane. Mostów i wiaduktów będzie 
7, a mianowicie na Lebiednicy, Czarnym Dunajcu, 
Białym. Porońcu i Bystrej. Kolej służyć będzie dla 
ruchu osobowego i towarowego i zbudowaną zostanie 
tak, aby ruch odbywać się. mógł z maksymalną chy- 
żośeią 25 km na godzinę. Na wybór wąskiego to
ru wpłynęły warunki terenu, a mianowicie gwałto
wno spadki, któreby wymagały kosztownych nasypów. 
Wzgląd więc ekonomiczny przeważył szalę na stronę 
toru wąskiego. Kilometr kolei w.isko-torowoj koszto
wać będzie 29 .600 zł., podczas gdy koszt budowy 
kilometra kolei normalnej wyniósłby 69.000 zł. Cał
kowity koszt budowy nowej linji obliczony został na 
1.383.00'd zł., żtóroj to sumy pokryj.- jedną trzecią 
część hr. Wł. Zamoyski. Roboty około budowy roz
począć się mają na wiosDę r. p.  i obliczone zostały 
na 3 lata.

Ruch osobowy i towarowy na kolejach pan 
stwowych. W edług ostatniego wykazu dyrekcji jen’ 
kolei państwowych, przewieziono w miesiącu wrze
śniu r. 1894 na wszystkich iinjaeh własnych i we 
własnym zarządzie kolei państwowych pozostających, 
ogółem osób 3 ,802 .245 , ton towarów 1,651.580.

D o c h ó d  z przewozu osób i paKunimw w yniósł: 
zł. 2.498.295, z przewozu towarów 4,777.307, czyli 
ogółem 7,275 .602  zł.

O g ó l n y  d o c h ó d  z ruchu osobowego, pakun
ków i towarów w miesiącu wrześniu r. 1893 wyniósł 
6 ,890.913 zł.

W  porównaniu wiec z miesiącem wrześniem r. 
1893 wykazuje dochód w  tym samym miesiącu rb. 
zwyżkę w kwocie 384.689 zł.

Dochód z przewozu osób, pakunków i towarów, 
w czasie od 1. stycznia do 30. września 1894 r. wy
niósł ogółem 56,625.871 zł., w  tym samym czasie 
1893 r. wyniósł dochód ogólny 52 ,400 .488  zł.

W  porównaniu więc z dochodem w czasie od
1. stycznia do 30. września 1893 r. wykazuje dochód 
w tym samym czasie w rb. zwyżkę w kwocie 
4 ,225 .383  zł.

Dyrekcja au8tr. kolei państwowych d o n o s i . D otych
czasowa n azw a  n a  sz laku Pilzno-CIieb leżącej sta-fii „Plan- 
T aehau ,  została  z dn iom  ló .  pa ź d z ie rn ik a  b r. zm ien ioną  
n a jL P la n  “

O sp o tk an iu  się ce sa rz a  W i l h e l m a  z k s ię  
żn icz k ą  A l i c j ą  dow iadu je  się to sam o pism o, 
że trw ało  ono p rzesz ło  godzinę N ależy  się spo
dziew ać — dodaje K oel f i . Z tg . — że rozam  i 
s iła  woli k siężn iczk i zap ew n ią  je j  pow ażny  w pływ .

Kolonja 23. p a ź d z ie rn ik a  J a k o  ew e n tn a ln y  
n as* ęp ca  tro n u  b ęd z ie  p ro k lam o w an y  w . k s . M i
c h a ł, z pow odu, iż ch o ry  w. k s . J e rz y  z rz e k ł się 
p raw  do tronu .

Frankfurt n. M. 23. p aź d z ie rn ik a . F ra n k fu r 
ter Generalanzeiger donosi w d ep eszy  z P  s t e r s -  
b u r g a ,  że c a ry c a  m a obie nogi spara liżow ane  
i c iąg le nerw ow o g łow ą w tę  i owa s tro n ę  po 
ru sza .

Berlin 23. p a ź d z ie rn ik a . T w ierd ze n ie , ja k o b y  
ro sy jsk i n as tę p c a  tro n u  c h c ia ł rezy g n o w ać  z k o 
rony , sp o ty k a  się z s tanow czem  zap rzeczen iem  
i p raw dopodobn ie  pow sta ło  ono s tą d , że n a  p o d 
staw ie ro sy jsk iego  p raw a  rodzinnego , jeże li w 
chw ili śm ierci c a ra  n a s tę p c a  tro n u  je s t  icsdzie- 
tn y m , n a ty ch m ias t n a jb liż szy  k re w n y  zs tępny  
m usi b y ć  rów nocześn ie z now ym  ca rem  p ro k la 
m ow any  ja k o  ew en tu a ln y  n a s tę p c a  tro n u . W o j
sko i u rzę d n icy  m uszą rów nocześn ie  c k ła d a ć  
p rzy sięg ę  now em u carow i i now em u n as tęp cy  
tro n u .

Berlin 23 p a ź d z ie rn ik a . W e d łu g  o s ta tn ic h , 
w prost z L  i w a d j  i n a d e s ła n y c h  w iadom ości, 
polepszenie w stan ie  zdrow ia c a ra  p rz e trw a ło  i 
d zień  w czorajszy

P e te rsb u rg sk i k o resp o n d e n t K reuz Ztg. trw a  
p rz y  sw ojem  doniesien iu , że c a r o w a  d o tk n ię ta  
je s t ci<;żkiem c ierp ien iem , m a b y ć  m ianow icie 
częściow o sp a ra liż o w a n ą  i co ch w ila  d o sta je  a ta 
ków  sp a zm a ty cz n y ch , d ru g i syn , w. ks. J e r z y ,  
m ia ł k ilk a  w ybuc  .ów k rw i » je s t  rów nież  w s ta 
nie b ezn ad z ie jn y m . O bie  w iadom ości trzym a m i
n is te rs tw o  d w oru  w najśc iśle jsze j ta jem n icy .

P rz ec iw k o  k s ię żn iczc e  A licji ją t r z y ła  c iąg le  
w  sposób o b rzy d liw y  k lik a  P ob iedonoscew a, te ra z  
je d n a k  m ia ła  n a s tąp ić  zm ian a  w ia tru , t a k  że 
podczas g d y  d o ty c h cz as  mówiono n a  dw orze  po 
f ra n cu sk u , ludz ie  „now ego k u rsu "  s ta ra ją  się 
czem prędze j n a b y ć  w p ra w ę  w ję z y k u  n iem ie
ck im ,

P o d cza s  m szy  b ła g a ln e j za zd row ie c a ra  
w  lzaa lńcw skim  soborze w iele osób w y b u ch a ło  
go rżk im  p łaczem , inne śm ia ły  się i śc isk a ły  so
b ie  d łon ie  P o d czas g d y  w znoszono m odły  za 
uzd row ien ie  c a ra , ro b o tn ic y  z jednej z bocznych  
k a p lic  p rzygo tow yw ali d ra p e r je  ża ło b n e  do p rz y 
ozdob ien ia k a te d ry , skoro  p rzy b ęd z-e  w iadom ość
0 śm ierci.

W  m in is te rs tw ie  d w oru  i w o jny  trz y m a ją  w 
pogotow iu s z ta n d a ry  z n ap isem : „ C a r  M iko-
ła j I i ."

Paryż 23. p aź d z ie rn ik a . T u te jsz a  am b asa d a  
ro sy jsk a  ośw iadcza, że od onegdaj nie o trzy m ała  
ża d n y ch  now ych  te leg ram ów . M ilczenie to  t łu 
m aczą  sobie jako  z n a k  pom yślny. D ep esza  
z K o r  f u  pow iada naw et, że ta m te jsz y  zam ek  
k ró la  g rec k ieg o  n a  sk u te k  te leg raficzn eg o  z a rz ą 
d ze n ia  znow u z a c z y n a ją  p rzy g o to w y w ać  d la  
c a ra .

Z n a n y  le k a rz  m a saż y sta  dr. M e t z g e r  m ia ł 
zostać  pow ołanym  do carow ej.

Londyn 23. p a ź d z ie rn ik a  P e w n a  osoba b a r 
dzo w ysoko  postaw iona, o trz y m a ła  w czora j popo
łu d n iu  w iadom ość, że po lepszen ie  w s ia n ie  zdro  
w ia c a ra , k tó re  onegda j n as tąp iło , trw a  dale j.

Petersburg 23. p aź d z ie rn ik a . C a r  s traszn ie  
w y ch u d ł; na tom iast nogi o p u ch ły  od tygodn ia . 
C a r  m e m oże leżeć w łó żk u , sp ę d za  d z ień  i noc 
w fotelu; nogam i może z tru d n o śc ią  ty lk o  po 
ru szać .

W e d iu g  u s taw y  reg u lu jące j s to su n k i rodziny  
c a rsk ie j, m usi k a ż d y  n as tę p c a  tro n u  ro sy jsk iego , 
ukończyw szy  21 la t, b y ć  żonatym . Je że li żona 
n a s tę p c y  tro n u  n ie rua dzieci p łc i m ęsk ie j w 
chw ili o b jęcia  tro n u  p rze z  n as tęp c ę  tro n u , to  m u
si za ra z  p rzy  tem  objęciu  być p rok lam ow anym  
najb liższy  a g n a t ja k o  n a s tę p c a  tronu . T y m  po 
stanow ieniom  w y p a d a  p rzy p isa ć  doniesien ie o pro
k lam ow an iu  w ielk iego  k s ię c ia  M ic h a ła  n as tę p c ą  
tro n u , k tó ry  fa k ty c zn ie  w raz ie  śm ierci c a ra  i 
ob jęcia  tro n u  p rzez  ca rew icz a  M iko ła ja  m u sia łb y  
b y ć  p ro k lam o w an y  n as tęp c ą , albow iem  ca rew icz  
M iknłaj nie m a dzieci a w ielk i k siążę  J e rz y  sk u 
tk ie m  ch o ro b y  m usi z rzec  się n is tę p s tw a

Berlin 23 p aź d z ie rn ik a . D onoszą tu  z P e  
te rsb u rg a , że od trze ch  dn i podpisu je ca rew icz  
w szy s tk ie  u rzędow e d o k u m e n ta . S ta n  zd row ia 
c a ra , m im o chw ilow ego po leprzen ia , je s t  g ro źn y
1 k a ta s tro fa  n ieun ikn iona .

Berlin 23. p a ź d z ie rn ik a . D r. L ey d e n  doniósł 
lis tow nie rodzin ie , że w róci w k ró tce  do B e rlin a  
i rozpoczn ie  w y k ła d y  n a  sw ej k lin ice . W n io sk o 
w ać z tą d  n a leż y , że k a ta s tro fa  je s t n ie u n ik n io n a  i 
m oże k aż d e j ch w .li n a s tąp ić .

Telegramy „dziennika Polskiego.
Trje8t 23. p aź d z ie rn ik a . W  ra d z ie  m ie jsk ie j 

postaw ił Y e n u s s i  rezo lucję , w y ra ż a ją c ą  o- 
b u rze n ie  z pow odu m in is te rja ln eg o  rozpo
rz ą d z e n ia , za p ro w ad za jąceg o  n a  budynK aeh  
sądow ych  nap isy  w dw óch  ję z y k a c h  i ta k ie ż  
d ru k i. R ezo lucja  w y ra ża  w k o ń cu  n adz ie ję , że 
t a  „o b raza"  u czu ć  n arodow ych  b ęd z ie  cofn ię tą . 
R ezo lucję  p rz y ję to  w szy stk iem i g łosam i, p rz e 
c iw ko  słow eńsk im . N ad to  r a d a  m ie jsk a  u c h w a 
liła  w y raz ić  sy m p a tję  la d z ie  m ie jsk ie j w P izauo .

Bruksela 23. p aź d z ie rn ik a . I z b a  liczy  o b e 
cn ie  104 kato lików ', 10 lib e ra ln y c h , 20 soc ja
listów .

Bruksela 23. p a ź d z ie rn ik a . C hodzą w ieści, 
iż w y b ra n y  d ep u to w an y m  so c ja lis ta  D e f u i s s e -  
a  u  x  zos ta ł w czoraj w ypuszczony  z w ięz ien ia.

Sofja 23. p aź d z ie rn ik a . S u łta n  o d zn a c z y ł 
o rd eram i S t o i ł o w a  i N a c z e w i c z a .

Rzym 23. p a ź d z ie rn ik a  W  c a ły c h  W ło sze ch  
rozw iązano  w czo ra i w szystk ie  s to w arzy szen ia , 
is tn ie jące  pod firm ą „S o c ja lis ty cz n a  p a r t ja  ro b o 
tn ików  w łosk ich ."

Rzym 23. p aź d z ie rn ik a . E u g en ju sz  B o  e g  l i n ,  
re d a k to r  p ap iesk ieg o  o rg an u  Moniteur de Romę, 
zo s ta ł w ydalony  z W łoch .

Fizano 23. p aź d z ie rn ik a . Z  pow odu p o w ie
szen ia  jednego  u rzędow ego  szy ldu  w ję z y k a c h  
w łosk im  i słow eńsk im  p rzy sz ło  do rozruchów . 
W ło si p rze c ią g a li p rze z  m iasto  z o k rz y k a m i: 
„P re c z  ze S ło w ian am , J , n a p a d li n a  dom y dw óch

ki noników , w yb ili szy b y  w sądzie  pow iatow ym
i ty lk o  z tru d em  u d a ło  się żandarm om  tłu m
rozprószyć . Na dz is ia j za rek w iro w an o  w ojsko.

W ieień '>:! października W etćrpm rz rza Iowy w Buf- 
garji T y m  o f t i e w i e z ,  m ianowany krajowym w eteryna
rzem w Galicji.

wiedeil 26. paźJziern. W czoraj po zam knfiuiu g e da 
pofudn. notow ano: kredyty 370 3 7 . węg. kredyty 4 7 50; 
angl^sy 170-50; laenderbanki 266 70, uztaebany 67187: 
lom bardy 105-75; elbethale 2?7 o2 : tytoniowe *20-50;
ilp in y  83‘7 u ; ren ta  mąjowa 19 6 2 ; węg. zJota !2 2 1 c ; 
auctr.; koronowa 96 72 , węg. koronowa 9t 1 ■; lo»v turecki 
Ś5 90- ui.ionv 282-25

D tr lb  26. paździeni G iełda wczo raj-za wieczorna kurza 
końcowe. (W  naw iasie podane cyfry oznaczaj* porówna
wczy aurs wiedeński Ł zw. W i e n e r  P a r i t i .  (K redyty
2.'67>  (37 0 41 j ; lom bardy 43 50 ( 1 0 /0 4 . ;  wyg. rem a złota 
99-75 (122 0 7 1 ; ruble 219 50 (134 01 y.

Frankfurt 22 październ G iełda wczorajsza wieczorna 
kursa  ostatr-ie (W nawiasie podane cyfry oznaczaia po
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 602 12 (370 66); 
;o abardy 8S 75 JO €14i; renta wjg. z-’c ti  — i—■ ■);

(.-ropow a '— —
Sokal 23. p aź d z ie rn ik a . Z  pow odu  o sta tn ich  

deszczów  i sobotniej b u rz y  w y la ł B ug  czy n iąc  
m ia s tu  i m ieszkańcom  liczne szk o d y  K om uaik t,- 
c jv p rom em  p rze rw an o . O dn iesiono  się do w ład z  
o sz y b k ą  pomoc.

f uerschau (k o ło  P ilz n a  w C z ec h ac h ) 23 
paźdz e rn ik a . D ziś w nocy  n as tąp ił w y b u ch  d y 
nam itow y  w m ieszka ilu  in ż y n ie ra  g ó rn iczeg o  
P i ę k n e g o  S zk o d a  n ieznaczna .

Ateny 23. p a ź d z ie rn ik a . F a b r y k a  prochu  
w D ophni w y lec ia ła  w pow ietrze , p rzy c zem  zg i
n ę ło  sześciu  robotn ików .

Przejechali do Lwowa
dniu 26. października 1894.

HOTEL ŻORŻA A. hr. W odzicki z Kościelca F. 
W olfarth z Kurzan. J . Roszkowski z Przemyśla. R G ro
cholski z Roźysk. A. Obertyiiski z Nowego sioła Dr. B 
Szilcz z Buda Pesziu

HOTEL Y1CTORIA. 8. Horoszkiewioz ze S tan is ław o 
wa. A. 1 ollak ze Sanoka. W Noak ze Sokala. A. Sol- 
berger z Lyonu. J . Mnschke /. Asc-h T . Burgiusn z 
W iednia.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 23. p a ź d z ie rn ik a  godź. 2. m in. 
A k c je  k re d . 370 25 G al. obi. p rop . 96 60
A lp in y  83 75 W ied . losy 175*50
K r e d y ty  w ęg. 4 6 7 '—  A k e je  ty toń . 2 2 9 - -
A n g lo b an k i 171-30 4 %  Poż. k ra j.
U n iony  2 8 2 ’—  z r. 1893 95 90
Ludw ik* 217 50 E lb e th a le  277-75
N o rd b a n y  340 50 L ftn d e rb an k i 266 80
L o m b ard y  105'7 5 R e n ta  zł. w ęg. 122 10
L osy  tu re c k ie  06 20 B a n k v e re ia y  146 80
S ta a tsb a h n y  374 12 W spó lna  re n ta  p. 99 3t>
C zern iow ieck ie  2 8 8 ’— R ub le  133-75

N A D E S Ł A N E .

M .  J O N A S Z
D O M  BANKOW Y I KANTOR W YMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 6. 
kupuje  i sprzedaje  « azelm e papiery  
w artośc iom  l monety p o  ua -doatadu ie j  

scyui kuraie uz ennyua

P R O M E S Y
ua  W iedeńsk ie  l o « j  komuuMlue

po 3 zł. 75 et. wraz ze stemplem.

Ciąffiiienie 2. Isłopnd i r b.
G łów na  wygra , a  koron 4 Hł.OOO.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o do łącze 
nie 20 et. na  porturjum ,

Na i o 4 zaknp ioay  w tym kautorze  
p ad ła  główna wygrana w kwucte 50.000 zł.

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Dr. K. Trzcieniecki
we Lwowie, Kopernika liczba 14, I I .  piętro,

d . sekundarjusz i lekarz na  klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schróttera we W iedniu pc 5 letnich 
etudjach specjalnych ordynuje od rodziny 11—12 przed 

nołudniem  i od 3—5 popołudniu.
1331 — D l i  u d o g ic h  b e z p ł a tn i e .  — 1—V

P /a w d z lw r B enedyktynka z opactw a w F e e a n p
jest likięrćm  stołowym wytwornego "maku, którą zakon
nicy Benedyktyni wynaleźli w 1510 roku, a która jest 
prawdziwym przysm akiem  od 650 lat d la smakoszów i 
znawców. W ytworzony z roślin , zawierających brom, jod 
i chlorao, sody, zebranych na wybrzeżach m orskich Nor- 
m andji, lik ier ten zalecany jest przez sław nych lekarzy we 
F rancji i za grauieą przeciw różnym dolegliwościom, a 
mianowicie : kongestjom mózgu, burzeniu się krwi i prze
mianom  organizm u przy zm ianach pór roku. P r a w d z i 
w y  l i k i e r  B e n e d y k t y n ó w  podnieca apetyt i 
przyczynia się do utrzym ania wolnego stolca.

Ftrnt. i  m a la rska 2 H I 1 - 4

J. Krupski
po kiJkuletniui m ieszkaniu przy ulicy Batorego 1 60, prze

prowadziła się n e  u l i c ę  K o p e r n i k a  1 U,

. K - n c o l  r j a  ad s o k i  c n a  na prowincji jt 
natychm iast do o d stąp ien ia : bliższych wiadomości udzie 

i p. Orliński e. k. ofi.-jał pocztowy, Lwów główŁa ka 
pocztowa.

I Pedzlękowanio. D yiekeja szkoły im ienia św. Zofji 
; sk łada niniejszem  podziękowanie W ielebnemu ks. .Ir. W ła

dysławowi B andurskiem u, który kochając młodzież i dba- 
j ji;o_ c, jej pizyjem ność i wykształcenie zakupił d la  dzieci 

H m  biletów na wystawę Albin P r z t p i  l i ń s k i ,  kiero- 
1 szwnik koły.

TEATR HR. SKARBKA.
D Z I Ś :

P o  ra e  d r u g i :

M  a  r  u  d . e  r
k o m ed ja  w 3 i-l ta c h  S tan . G ra y b n e ra .

O S O B Y :
Szymon Horosz . F iszer
Kazim iera, jego żona . Cichocka

' N atalja  |  . Polkowska
I B arb ara  r ich dzieci . . Si, maszkowa
, Zygm unt |  . Kliszewaki
. Ewa . , Gostyńska

Kam ila Klonowska . Kwiecińska
W acław Grójecki . V.'ysocki

; Dominik Pękalski . Feldm an
Henryk Rzepny- Hierowski

f luaryś . Weigel
Ryś . Rybicka
R ynka , . Kowalska
Ogrodnik . . Pasterski

J u tro  „Podróż po Warszawie" kro tochyyila  ze 
śp iew am i w 6 o b ra z a c h  F e lik s a  S zo b era , m u zy k a  

I A do lfa S onn snfelda.

Zamiast piwa Bawarskiego od dzis sprzedaje Porter krajowy wyborny Okocimski na szklanki.
P ilsn e r  ja k  zwyAle dobry  i św ie tne  przekąsk i.

H A N D E L  D E L IK A T E S Ó W

n t .
ró g  A kadem ick iej i C ho rą teay cn y , dom w łasny  ł 5,



DZTBWw i¥  IPOLbIT s duło Pcidziei nika 1891 r.

Drobna ogłoszenia.
D eiie ilen ia  rozmaite

po  1 ' /*  c e n ta  o d  w y razu .

Fo te l d e n t y s t y c z n y ,  dobrze utrzy
maoy do sprzedania. W iadomość 

administracja  „Dziennika".

Sł u c h a c z  p r a w  poszukuje lekeji na 
prowincji.  A dres :  Lwów dworzec.

Poste restante. S. P. 836

B fu r o  w y w ia d o w c z e  O le a c z jh a ,
Chyrąźezyzna 6, poleca w szelkiego

rodzaju służbę. 815

L o k o H i o b i i a  p i ę c i o - k o n n a  w do-
skun.iłym stanie jest do sprzedania. 

Bliższych wiadomości udzieli A dmini
stracja „Dziennika Polskiego".

Dl a  c u k i e r n i  sklepowe urządzenie
na sprzedarz. W iadom ość : W ystawa 

enkiernla Szolca. 838

Wszech nauk lekarskich D r. W ło d z i
m iera  P a ją c zk ó w  a k i, przeniósł

się na plac Akademicki 3. 824

SM OŁOW E  
i N A bT O W E  

w różnyc t w ielkościach 
2699 poieea najtaniej 1—?

ALOJZY H ttB N E R
Lwów, Rynek 1. 98.

Ko n i  p a r a  m ło d y c h ,  dobrze do 
branych, miary szesnastej, w mieści z 

njeżdżonych, a młodych, zaraz de sprze 
dania. B liższa wiadomość u furm ana 
u lica Sykstuska 1. 40. 861

T T o n e y p l e n t  n o t a r i a l n y  poszu-

9 E i e s z k a n i a  i  ś  k l e p y
po 1 cencie od w yrazu.

kuje posady. Zgłoszenia M. W. poste 
restante La-ów. 822

Uc z e n n i c a  dyrektora H l k n l e g e  
udziela lekcje muzyki pod przystę

pnymi warunkami. Bliższa wiadomość 
Kaczorowska, Żółkiewska 79, I. piąt.-o.

L e ś n i c z y  e g z a m i n o w a n y ,  kawa
ler, l i t  20, poszukuje posadę na or 

dynarję pod adresem : „Leśniczy Szan- 
Cif1'1 Gawrzyłowa p. Dembica. 821

lU T ło d y  p o m o c n i k  bandlu papie-o- 
[VI wegc i galanteryjnego poezubu:e 
m'ejsee Świr ieetwa bardzo dobre. L is ty  
Karol Me;or, Stryj. 820

K * m i e  l « «
Bernardyn ikiej

piętrowa przy uney 
p ią t row i na Burku 

w Tarnowie są zaraz z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w Admi
nistracji. 817

Cz t e r y  pokoje, nyża, balkon, kuchnia 
etc. od 15, listopada do najęcia. Ul. 

Zyblikiewieza 1. 5, I. piątro.

Tr z y  pokoje, nyża, kuohuia etc. od 
1. listopada do najęcia. Ul. Zybiikie 

wicza 5, parter.

Ossolińskich ulica 1. 15, jes t  6 pokoi 
z kuchnią razem lub podzielnic, od 

1. listopada do wynajęcia. 812

2 pokoje z kuchnią, z d w o m a  wy  
c h o d a m i  w parterze od 1. l i s t o  

p a d a .  Skarbkowska 1. 17. Stosowne aa 
biuro.

Korespondencja prywatna

Nareszcie wiem wszystko 11 Jestem 
bardzo szczęśliwa... L is t  będziesz miał 
w sobotę jeśli ja  w czwartek. N. Z. pr 
swój adres w liści), bo niewiem. — Wy
raźnie do domu Twoja U. 82'

R u c h  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
według zegaru lwowskiego, ważny s dniem  1 maja 1894 r.

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (B erlina, W rooł-w ia, W iednia)
Z W a r s z a w y ................. • • ■ • • • • *,.*
Z Chabówki (Zakopanego) przes Przem yśl, 

Rzeszów lub Tarnów . • • • • •
Z Chabówki (Zakopanego) przoz R sessów  

lub Tarnów • • • • •
Z Chabówki (Zakopanego) przez Btry) . - 
Z Muszyny - K rynicy , Żegiestowa przez

T a rn ó w ................................   • • • • * * *
Z Muszyny - Krynicy , Żegiestow a przez

’ ib T a rn ó w ..................................
przez

Kry
Rzeszów lub Tarnów 

Z Muszyny - K rynicy  , Żegiestowa
T a. n iw  (od 1/, do w łącznie 3 0 /,) .  - . 

Z Mezć - Laboroz, Szczawnego - Kulasznego
przez P r z e m y ś l ...........................................

Z N adbrzezia i Tarnobrzegu . . . . . • • 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. Podzim .)
Ze  ............................................................
Z K im p o lu n g a ...................................................
Z R zdo^isc • ■ ■ • ; ■ * . ..............................
Z Berhomeibu n. S. i Czudyna
Z Nowosieliey ...................................................
Z Słobody rungurskiej k o p a l n i .................
Z H usiatyna przez H a l i c z ..............................
Z Czortkuwa przez H a l i c z ..............................
Z B erysław i przez S t r y j ..............................

o . «  * ’ J * .....................
Ze HofeaU  ...........................   ■ • /  ’ ■ * * '
:Z Lfewmfznego (Pesitu , M iszkolca, beron- 

sca, Mnnkacsa, Chyrowa i Stanisławowa, 
przez S t r y j ) ..........................

Ze Strvja i  ...........................................
Z Skole.ro, Chyrowa i S tanisław ow a przez

Z Hrebencwa (od 10/T do włącznie 30/,)' .
Z Brzucbowic (od 12 maja aż do odw ołania)

7 o e i

8-08

308

2'48
3-34

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina)
Do W arszaw y ...................................... • • ;  ■
Do Chabówki (Zasopanego) przez T arnów

lub Rzeszów t •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów 

lub Przem yśl . • • • • • • ■ ■ • . * •
Do Chabówki (Zakopanego! przez Stryj . . 
Do M iszyny - K rynicy, /.eg iestow a przez

Tarnów lub  Rzeszów .  ......................
Da Muszyny - Krynicy Z egi ^ to w a  przez 

T arnóu  (od 1/, do w łącznie 80/,) . . • 
Do M uszyny-K rynicy, Żegiestowa przez

T a rn ó w ...................... .....................................
Do Muszyny - K rynicy, Żegiestowa przez

S t r y j ..........................................• •, • • ’ *
Do Maz5-Laboroz, Szciaw nego, Kulasznego

przez P rz e m y ś l .................
Do N adbrzezia i Tarnobrzegu
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Pi dw iłoczysk i Brodów (z dw. Podzam.)
Do S u e z a w y ...................................................
Do Bucsacza przez H a l i c z ..............................
Do H usiat na przez H alicz  ......................
Do Słobody rungurskiej k o p .ln l . . . . .
Do N o w o sie liey ............................................... ...
Do Berhomethu n. S. i C z u d y n a .................
Do R a d o w ie o ........................................................
Do K im p o lu n g a ...................................................
Do S o k a l a ...........................................
Do E o ł z c a .......................... .................................
Do Borysławia przez Stryj . . • . . • • • 
Do Lawneznago (Mnnkkcsa, Serensca, Ml- 

szkolea, Pesztu i Chyrowa przez Stryj) 
b : Stanisławow a, D oliny, Bolechowa przez

S t r y j .......................................... • •. ■ • • ■
Do Skolego i Chyrowa przez S tiyj . . 

Stryja i Skolego
Da “ rebenow a (od 10/, do w łączn ie  30/,) 
Da B rzucbow iee (od 12 |, aż do odwołania,) 
Do Zimnej w ody (od  12/t aż do o d w o ła

■00

6*44
6*58
6*51

6*51

6*51
6*51
8-51
6-51

-

ieszne osobowe

601 9-36 6 * 4 6 9 * 8 6
601 9-36 — 9 * 8 6

— — — —

6-01 _
— WIO ---

— — — 9 * 8 6

601 — — —

— 9-36 —

9-86 --
-- — 6 * 4 6 ---

1 0 * 0 5 9-46 6 » 1 ---
9 * 4 9 9-21 5 55 --
— 8 13 103 --

8-13 — 7 -1 1
— 813 — —
— _ — 7 -1 1

813 i —

— _ —
— 813 _ 7 -1 5

— i 1-03 —
— 2-38 1 2  4 6 —
— — 5-21 _
— 8-24 5-21 —

9-10 1 3 4 6
9 * 9 3 — —

2-38
2-38

—

8 * 3 7 — —

1 0 ’4 6 3 * 2 6 1111 7 * » J
1 0 * 4 6 0 * 3 6 — 7 -3 1

1 0 * 4 6 — — —
__ 11-11
— 10-26 7  *16 —

1 9 * 4 6 — — —

— — — 7 -3 1

— 3 * 2 6 — —

— — 7 * 4 6 -

- ___ 7*31
1 0 * 4 6 5 * 2 6 -- —

3-20 1016 1 0 * 3 6 —
3-32 10-40 1 1 * 2 3 —
_ 1051 3-31 ł ł  0 6
__ — 8 J1 —
__ _ — 1 1 - 0 6
— 10-51 — 1 1 - 0 6
— — — —
__ __ — —
_ __ 1 1 - 0 0
_ __ 3-31 —
__ 9*66 7 * 2 1 — 1

—
9-56
6 1 6 1026

— 616 — 7 * 4 6

__ ... 1026 7 * 4 6
__ — 10 26 —
_ _ 3-41 --
__ _ 10-26 --
__ 4-06 — --
— 4 « — —

Magio pokojowe po zł. 24. Wyży
maczki do wykręcania bielizny po

zł. 13, 14, 15, 16, 18 i 20
poleca

Piotr Chrzastowski,
handel żelazny we Lwowio, plac K ap i

tu lny 1, (naprzeciw  Katedry).

J „ g l e l l ł > f i B k a  8 .  L W Ó W  J a g t e l l o ó ś i h a  8 .

PIERW SZY ZaTŁLAD PRZYRODNICZY 
F .  9K. Z ł i O I N I C K I E C r O

poleca wszelkie środki naukowo *. zoologii, botaniki i m inera logu , jako to : wize- 
runfci chrom oliUgraflezne dla nauki anatom ii, zoolegi, bo tan ik i, etnografji etc., 

repara ta  na tu ra lne  przyrodnicze suche w sp iry tusie , szkielety eto., bioiogie pyje-

Rum chinowy.
Jes t  to wypróbowany i pewny Środek 
na porost włosów. L rsiny, nawet z a 
dawnione, od działania rumu pokry
wają się c iękn jm  włosem; mały fla^O" 
50 et. L^bo.dtorjum chemiczne ADOLFA 
POKORNEGO, magistra farmacji, Lwów, 

nl. Wałowa 1. 15.
.•pcmmuas***«<$*■ -n fAJW-

/.'Otomii i b n ta iik i w naturalnej w ielkości, i w znŁaźnem powiększeniu. Zbiór 
i poj edyńc-ze okazy m inerałów, skał, zie n skam ieuiólin etc. Wzory kryatalogi a 
ficzne ze ezkła, drutu , drzewa i tekDiry. Osobliwości z zoolog. , botaniki i in ne 

ralog i Żywe ssaki, p tak i, rybki złotu i inne, płazy, etc. 1716 1 -?

Do nabycia p r e m io w a n e  w ła 
sn y  e h  z b iu r A w  w in a  T o k a j -  
s k ie  w butelkach od r. 1 8 3 0  i na 
stępnyeh, które uzyskały u s J w y i S B e  
n z n a n ie  s p e c J a lłs tA w  w P a 
ry  ż n  p o d  o n ie k ą  p r z e z a -  
c n e g o  p r o f .  G a łę z o w s k ie g o .  
Listy dziękczynne n a jw y ż s z y  c l i  
o s o b i s t w S ^ I  i są ordynowane przez 
n a j p ie r  w »ze p o w a g i I e b a r -  
s t a i e .  Zamówienia na stołowe wina 
butelkami i beczkami przyjmuje wła
ścicielka A n n a  N a u p a u tr ,  ulica 

Kochanowsnifgo 6

P raw dziw e Pasiylki

PAST111ES YICHK-ETAT
sprali.ijii w pudełiiauh

m e ta I i i: / * • v. ■ 11 op i ocz^t owane. 
W Y M A G lĆ '  NALEŻY STEMPEL 

RZĄDOWY 
s|ivz«daż w głównych aptekach.

P O l l  A K Ą P i F j L O W A
od 15 Maja do Wrzejnia.

% ol>

&V  U°t

T v ]k o  w y łą c z n ie  w  S k ła d z ie  K a fty

J . W I K T O R A  i  S k i
■w P r z e m y ś l u ,  przy ulicy Franeis-.kańskiej liczba 1,

otrzymać "ożn a  1989 1—8

N A F T Ę  bezpieczeństwa
po cenach za

j  Ł l t r  J f A F T I  C e s  i r s k i e j  n ie w y b u c ls o w e j  3 0  c e a tA w .
I  „ S a l o n o w e j  „ I *  „

X  „ „ S a l o n o w e j  I .  n l ft »
Przy zakupnie naft.y w be:zbaeh 1 u '  kamionkae i opuszczamy znaczny rabat.
Ponieważ, cysyłfea nUt? koleją, odbywać się może codziennie, ; rzeło za ła 

twiamy wszeib e zamówienia odwrotnie i bez zwłoki. _
Oprócz narty utrzymujemy stale na składzie n a j le p s z e  M Y D Ł O  

d o  p r a n ia ,  Ś W IEC E  z fabryki „Appollo" i Stearynowe, oraz wszelkie 
gatunki g n o tó w  i s z k ie łe k  d o  la m p .r\ .  ki. ..W.. r. /ł onocnałn
oraz

ki g n o t ó w  1 s z K ie r e K  n o  l a m p .  t ■
Dzi ;ku;ae za łaska e dAy.-.hezasowo względy P. T  Pablicznoś -i, 
roSiąi o" nie i nadal, kreśl.my się z powaźaniom Zarząd składu nafty

J . W ikto ra  i  Ski.

B E Z K R W IS T O Ś Ć , B LA D A C ZK A , 
A M E N O H R H O E A , 

D Y S M E N O B B K O E A , ZOŁZY, e tc .

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
fla.oDU 100 pigułek.. 4  * 

CENAl 1/2 flakonu 50 pigułek 2  25 
flakonu syropu  3

ROSTWOR I CUKIERKI
ŚCIŚNIONE

BLANCARDA
Newralgie mięśniowe, boi zęl>ówv 
bóle żołądka, uosciei, etc., ete.

( F lakon ro s tw o ru . . . .  5  » 
CENAJ 1/2 flakon ro s tw o ru . 2  TW 

( F W o n  c u k ie rk ó w ... 3  »
a— « llur, < mji Uki^ms ar 4,1.  I—»nłw v

P R Z E O I W  B O L O M
SPRZEDAŻ H U R T O W A : B Ł A ItC A U D  A  C«\ 40, ruo B onuparte, PA R Y Ż .

M am  zaszczyt zawiadom ić Sza
now ną P. T. Publiczność,

iż M AG AZYN  mój
zaopatrzyłam

w najświeższe modele
przy  nadzw yczaj um iarkow anych

cenach.

we Lwowie
ul. a ło w a  6.

v . ^ y ^ i i w « ^ - w . ’'1-..- • r.»

Cukier znowu potaniał!
1 klgr. cukru w głowie . 33 ct

34 ct

Fi w a g a .  Godziny, drukowana t ł n s t e m i  c z c f s n h a i u l  oznaczają porę 
i c .  •* <ndziny 6. wieczór do gndziuy 5. minut 59 rano.

w  b i u r z e  i n f o r m a c y i n e m  c. k. austr. kolei państw. y?3 Lwowie, 
u T zetiewo maja 1. 3 (Hotel Imt-eriai) sprzedaż biletów ssrefowyca, o.rężuyoa 
Lw-7lu e zes taw ia ln kS  zeszytów do iazdy, taryf i rozkładów jazdy w form ach 
lties -.ir-kowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewc-z.

częściowo . . .
* a w kostkach

lub m ą c z c e ....................35 et.
a Błoni n y ................................... 66 et
a B m a lc u ....................................66 et.
„ bryndzy znakomitej . . .  64 ct.
a m asła deser, znakom. . . 1*28
a maBła pysznego dc potraw  1'—
„ m iodu ........................................ 64 ct

słoik miodu l ip o w e g o ..................35 ct.
Na szuzególną uwagę zasługuje her

b ata  „Melange de London" aromatyczna 
dobrze naciągająca */i klg. 3 zł.

Znakomite kawy od zł. 1 ’6(J do zł. 
2 16 przy odbiorze 1 kilogr. opust 6 et. 
Na prowincję wysyłam w 5 klg. wore
czkach bez opustu franco do każdej sta
cji pocztowej

Dziękując Szanownej P. T. Publi
czności za dotychczasowe zaufanie, pole
cam się i nadal łaskawym rozkazom.

Z pfłnyin szalunkiem

L e o n a r d  S o l e c k i
Lwów, ul. Batorego 1. 2.

■ 1

V yĘF R o k  za łożen ia  1853.. ' Y g  fe

ki A u g n it  iS che llenbe r^  i  S y n  k
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

w e L w o w ie ,  n l .  JHLiarol:* L u d w ik a  1 , j|

kupuje < sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. ^
P R O M E S Y  d o  c ią g n ie n ia  d u ł a  2 . l is i  o p a d ł

m1 -ę

X.m
i]
I

W i e d e ń ś k i i  l o s y  
G ł ó w n a

I

1 8 9 1  r .  u s  
k o m u n a l n e  po z t  3 76, wr:ii  ze stemplem, 
w y g r a n a  4 0 0 . 0 0 0  k o r o n .

Wydawnictwo gazety Losowań „NADZIEJA". Prenum erata  roczna 1"50.
Na prowincji zł. 1-80.

Zlecenia z prowincji załatwia, się jah  najtaniej odwfotuty pocztu

fe i

ii
i
K

 -‘ A

52 i 1— 14j j i e  m a  o b a w ^

sprzed praniem
p a t e n to w a n e g o

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e  go

mydła z murzynem
p a t e n to w a n e g  »

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła, z murzynem

P r z y  u ż y c i a
pierze się 10)0 sztuk bielizny 
w przeciągu połowy duia nie

nagannie czysto i pięknie.
P r z y  o ż y c i u  

utrzymuje się bielizua iwa 
razy tak długo, jak przy użyciu 

każdego innego mydła.
P r z y  u i i y o l n  

pierze się bielizna raz 
tylko, zamiast jak zwykle 
tny  razy. P r z y  u ż y c i u  
itiepotrzebuje nikt prać szczo
tką albo co gorsz* szkodli
wym prosskie-n do bisl *ui.-i.

P r z y  u f c y c i n  
oei'ł;«.-zesd«a c z a s u ,
m a t e r i a ł u  o i t a ł o w e g o  

1 s i ł y  r o b o c z e j .
Z u p e ł n ą  n ie  s z k o d l iw o  66 p o r ę c z a  Ś w i a d e c t w o  w y s t a w i o n e  p r . e s  

c. ic, r z e c z o z n a w c y  s ą d o w e g o  p  d r .  A d o l f a  J o ł l e s d .
Gtóway sVł«d Lwowie u p. A lo / zcyo  M iibW era  w Rynku.

Do na&ycia w większych sklepach korzennych, 
sk ład : w  W i e t i n S s i ,  U .  B e m i g a s e  « •Główny

,wych.

Zarząd  t ro w a ró w  D rehera
zawiadamia szanowną Publiczność

że z dniem zamknięcia wystawy krajowej
d o s t a ć  b e d z ie  m o ż n a

m ia
w  b e c z k a c h  i  i la s z k a c h

szwecWieao

a 1969 1—3

ELJASZA HERTERA
ul. K o p e r n ik a  l . 8.

K L Y T H I A

DL/. UTRZYMANIA
s k ó r y

i W Y D E L IK A T N IE N IE  FETTPDDER
Cena puszki zł. 120
R o zsy łk i za pobraniem  
lub p Aprzedniej  przysła

niem pieniędzy.

Do nabycia w e  
droguerji, O. T . W incklera i
Adolf Spaehner i we wielu aptekach, perfumeijaeh

CERY
Naibardzi e elegantki puder toaletowy balowy I salonowy

b .a ł y ,  r ó ż o w y , albo ż ó łty ,
Chenwozale unnllze.wany I uznany przez

DR. J. J- POHLA, C K. PROFESORA WE WIEDNIU,
P ism a  z uznan iem  z n ajlepszych  sfer dołączone są do każdej puszki od

Grottlieba Tanssing,
fabrykanta dellkafnyoL mydri t«alet«wyoh. 

g b ł s d  g łó w n y  p e r iu m e r y j :  w  W ie U n in , I .  W o l lz e l le
L w o w ie  u Z. Ruckera, aptekaraa, J. Górnego i Pilarskiego, droguyrja,
Syna; T n r n o w le  z FleiscL er ju n io r; w  P r a e m j ń ln  :

n r . &. 
Leszka Cul ra , 

B artschan, 
271 1 - 1 0

K a l o s z e  petersburskie
damskie, męskie i dziecinne

spt zedają najtaniej 1965 i - ?

S. GABRIEL A J. CHLEBOWNIK
we T-wowle, plac Halicki liczba 3.

N i e  m a  b r z y d k i e j  r e r y U i
N ajlep sz y  p u d e r  i zu p e łn ie  n ie szk o d liw y  je s t  b e z p rz e c z n ie :

P a d  e r  „ M a r c e llo ” .
(L icz n e  lis ty  pochw alne zaw sze do p rze jrz en ia ) .

Do nabycia w 3-ch odcieniach w cenie za pudełko I złr. w. a.
W  głów nym  sk ła d z ie  w yse łkow ym  :

Droguerja LESZKA CUKIERA we Lwowie
J a g i e l l o ń s k a  l .  8 .

w Krakowiaku pp. Froncz, J. H auak : w Stanisławowie u pp. apteka dr.
Beila, W. Filons, St. Rudkowski; w Przsmyślu W I, Dobrzański ; w Ta,- 

nopslu J. Adler, droguerja 20 4 1—4

i
>
>
>
r
>

i
r
>

C z t e r y  z ł o t e  m e d a l e .

Kakao Kiifferle
jest  uznane j tk o  najzdrow sze, najczyściejsze  i najtańsze

kakao,
w puszkach blaszanych  po ‘/8, */, i 1U ^ 1 °  - 

w e L w ow ie  składy w w ielu h and lach  korzeui i delikatesów

Jó z e f K iiffe r le  & Com p,
W  WIEDNIU. 10S5 1 - ?

Ceny znlione o 15% “RH
Towarzystwo powroźnicze w Radymn e

Stowarzyszeuis Łarejestrowane z poręką agr;ir;'.i:,Ofi.t i sul.wcncjowane orzez 
W ysoki W ydział krajowy we Lwowie

1180 1 ?p o l e c ą  s w o j e

w y r o b y  p o w r o i n l o z e  i  B lo o ia r s lt i©
tudzież: pasy do m»s .yn, liny kUarowe i promowi, gurry do wybijania wózków 
chodniki na korytarze, sieci do polowania i rybołistwa, oraz i\s:elkie ozdobne

wyroby szpagatowe.
T o w a r z y s t w o  wybudowało hale n a  w z ó r  z a g r a n i c z n y c h ,  sprowadziło ulep

szone i'-a 3 zy n y ,  w o g ó l e  uc-zyuiło  wszystko, o z e g o  postęp i udoskonalenie wyr >óów ^  
wymaga. Roboty wykonywane bywają p o i  nadzorem instruktor* powroźnict-a 
przez Wysoki Wydział krajowy mianowanego.

W mysi zarządzenia c. k. generalne! Dyrekcji kolei państwowej w W ied t in  
z dnia 28. tazdziernika 189o. L. 150.100 zpow.alo ,vanego j ;o l*n iem  naszem uzy
skała  podpisaua Dyrekcja na korzyść P. T  naszych Odbiorcó w zn iżen ia’pr ie -  
wozowigo frachtu od towarów pow ‘oźniezych, p rzez  Towarzystwa przesyłanych 
a to w wysokości około 30°/o.

Towarzystwo posiada swe składy komisowe : we Lwowie Centralny Bazar 
k ra jow y; w Przemyślu P -z a r  im. Zybliwbwiuza; w Btanisławowie Bazar powia- 
towigo towarzystwa handlowego; w Tarnowie handel A. Swiderskiego; w Radzie- 
ehowio Bazar miejski.

Zapewniając o rzetelnej usłudze, polecamy wyroby towarzystwa łaskawym 
względom. — Cenniki g r* t:s i franco.

I> J r e k  e j  * :  M arceli Św iechow ski. Ku. L eon  Pastor. --i

w a b le  m m .
fu A W iiZ Iw r LIKIER B E B C T D IE

t  p a c t v a  F e e a m p  w ©  F r a n c j i
Wytwornego smaku, wzmamnyjapy,pomagający traw ieniu

jfldan
l  obudzająoy apetyt

z najlepszych Likierów.

W ymagać, aby etykieta 
kw adratow i znajdowała 
się na spodzie bntelki z 
własnoręcznym podpisem
głównie dyrygującego opatrzonym .

Skład główuy w F E C A M P  w e  F r a s s o j i .  Agencja główna w Paryżu, 
Bouieyard H ausm on 76. „Prawdziwy lia ie r B enedictine", znajduje sie 
w składach uastępującyoh domów, które s ię  zobowiązały nie sprzedawać 
fałszerstw  i nasladowuictw tego wybornego „ L i k i e r u  B e n e d i c t i n e " .

Dostać można we Lwowie w cukierni pp. H ausera i B ienieokiego, 
K arola [Ludwika 1. 11; M usiałow 'cz i Jan ik , ul. .Trzeciego M ija  1. 2.ul.
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l i a n k n  H i p o t e c z B e g o
kupu je  i 3jJrzedaj(J

m \m  roiizain mm 1 lity
po ku rsie  dzienuym  najdok ładn iejszym , n ie lic*ąc żadnej prowizji.

Jako  dobrą  i  p e w n ą  lo k a t ą
p o l e c a :

4 4/j °/q lis ty  h ipo teczne,
5°/0 lis ty  h ipo teczne p rem jow ane,
5 %  » bez p rem ji,
4 %  listy  T ow arzystw a k redytow ego ziem skiego ,
4 ‘/j°/o n Ba-nku krajow ego,
4 ,/ł »/0 pożyczkę k rajow ą galicyjską.
4°/0 pożyczkę k raj. gal. koronow ę,
4 °/0 pożyczkę p rop inacy jną  galicyjską,
5 ° /0 „ „ bukow ińską,
4 V / 0 pożyczkę w ęg ie rsk ie j kolei państw ow ej,
4 ‘/ / / o  n p rop inacy jną  w ęg ierską,
4°/0 w ęg iersk ie  ob ligacje indem nizacy jne,

które te papiery, Jakotei i wszelkie renty austrjackie i węp«Br8kifl ^
Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze kupuje I sprzedaje y .

po cenach n a jk e r z y s tn i  ej szych.
U W A G A : K an to r w ym iany B anku h ipotecznego przyjmuje od 

P . T. kupu jących  w szelkie wylosowane, a |uz płatna mi®'- S  
scowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony ^  
gotówkę, bez wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, & 
je d y n ie  za po trącen iem  rzeczyw istych  kosztów.

Do efektów , u  k tó ry ch  w yczerpały  się  kupony, dostarcza now ych , 
arkuszy kuponow ych, za zw rotem  kosztów , k tóro  sa m  ponosi.
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